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Przesilenie obstrukcyjne.
Piszą nam  z  Pesztu  2 g rudnia :
W  sobotą zaczęły się łam ać zastępy ob- 

strukcyi, lecz pękają  także obręcze większo­
ści rządowąt F erm en t, k tó ry  się teraz odby­
wa w Izb ie poselskiej, m oże zupełnie p rze ­
istoczy jej obraz. S tan  teraźn iejszy  nosi na 
sobie p iętno prowizoryczności. Praw dopodo­
bnie pow stanie stronnictw o środkowe, złożone 
ze zw olenników Apponyisgo, K ossutha, Bandy e- 
go i p a rty i katolioko-ludow ej; oczywiście, nie 
będzie to jedno lity  obóz, ale może być koaii- 
cya grup, m ających ty lko  jeden  cel w sp ó ln y : 
zm ianę sytuaoyi, albo przynajm niej p rzygoto­
w anie tak iej zm iany w przyszłości. Obóz libe­
ra lny  zaszkodził sobie w przeszłym  tygodniu  
sposobem łam ania obstrukcyi. W ychodził on 
z tego założenia, że czego regulam in w yraźnie 
nie zabrania, na to p o zw a la ; a zatem  wolno 
je s t odbywać co dzień dwa posiedzenia, jeżeli 
za tern się oświadczy prosta większość, i wol­
no je s t cdrazu zapow iadać p lakatam i dwa po ­
siedzenia ; to drugi ' konsekw entnie w ynika z 
pierwszego, wszelako tu  w łaśnie pow staje w ąt­
pliwość, ażali tak ie  rozumowanie je s t słuszne, 
a to dlatego, że regulam in nakazuje zapow ia­
dać p lakatam i każde posiedzenie na  dobę z gu~ 
ry, nie zawiera zaś pozwolenia na p lakatow a­
nie oznajm ienia o dwóch, trzech lub kilku po­
siedzeniach razem . W każdym  tedy razie wol­
no w ątpić, czy uchw ała odbyw ania dwóch p o ­
siedzeń dziennie może być przeprow adzona 
bez odesłania w niosku do koinisyi i bbz tak  
zwanego regulam inów ego traktow ania, bcisla 
bezstronność nakazuje przy znać, że skoro je s t 
taka wątpliw ość, to ją j niu powinno samo­
dzielnie rozstrzygać to stronnictw o, którem u 
na. tak iem  w łaśnie rozstrzygnięciu  zależy. Ti- 
szy i jego stronn ictw u  chodziło o to, aby  przed 
zebraniem  się delegacjo w spólnych uchw alona 
była ustaw a o rekru tach , gdyż, jeże liby  je j 
n ie było, jeżeliby zatem  nie było rekru tów , to 
jak że  delegacye m ogłyby się zastanaw iać nad 
budżetem  armii i m arynark i ? To więc bar­
dzo ważna racy a, ale w łaśnie d latego ob 
strukcyoniści p ragnęli nie dopuścić do uchw a­
lenia ustawy7 o rek ru tach  w ciągu tych  dwóch 
tygoum , k tó re jeszcze pozostają do zebran ia się 
delegacyj.

W iększość uznała, że czego regu lam in  nie 
zabrania, na to pozwala, — i na te j podstaw ie 
D"bw.°.lił‘t ■wniosek- bekona Po^m aniczkiego o 
odbyw anie dwóch posiedzeń dziennie. Z tego 
powodu Lr. A pponyi ze swą p a rty ą  n a ty ch ­
m iast w ystąp ił z większości. W obec opm 
publicznej podkreśliło to  w ątp liw ą legalność 
uchwały7, szanse opozycyi nieco się zwiększyły7, 
ale ona sama w net zepsuła korzystny  dla sie­
bie m om ent, m ianow icie zarzuciła T iszy nie- 
słowność, a o hrab iu  K huen ie rzekła, że szko­
da, iż odszedł, bo był od T u z y  o wiele szla­
chetniejszy7, był naw et — jak  oświadczył Ro- 
lonyi — zupełnym  rycerzem . W ówczas pow stał 
K nuen  i grom ko rzekł, że radzili mu p rzy ja ­
ciela, aby uk ładał się z obstrukeyonistam i za­
wsze przy  św iadkach, on jednak nie poszedł 
za tą  radą, bo sądził, że m a przecież do czy­
n ien ia z W ęgram i, dziś zaś n ie żałuje, że 
p rzy  swych układach z n iektórym i obstrukeyo- 
u istam i nie m iał świadków, ale nie żałuje je- 
dyrnie dlatego iż z w łasnego doświadczenia wie, 
co sądzić o słowności wodzów obozu obstruk- 
cyjnegu. Takiem  oświadczeniem  K huen śm ier­
teln ie zran ił n iek tó rych  obstrukeyonistów , szcze­
gólnie Polonyiego i U grona, bo wiadomo, że 
się z n im i układał. Sronnictw o katolicko-ludo 
we n ie  było wm m szane w tę  spraw ę, bo się 
stałe uchylało od w szelkich poufnych układów, 
a po tem  sobotniem zajściu milcząco się odsu­
nęło od obstrukeyonistów . Oświadczenie Khue- 
na  nie dotknęło także  K ossutna, gdyż o nim  on 
sic odezwał, jak o  o dżentlem enie.

To zajście musiało doprow adzić do roz ła­

m u w obozie kossuthow skim  Umiarkowan" za­
żądali zaniechania obstrukcyi, skra jni obstawał.' 
przy7 niej i po rozpraw ie klubowej stronnictw o 
się rozdwoiło, a Kossuth złożył godność preze­
sa. Teraz więc obóz obstrukcyjny  składa się z 
p arty i Szeaeikónyiego, oraz z g rupek  Polonyie­
go i U grona, razom  z czterdziestu  k ilku posłów. 
U m iarkow ani kossuthowcy i katolicy przesu­
nęli się ku  środkowi, gdzie są narodow cy Ap- 
ponyiego i seeesyoniści liberalni, k tó rych  po ­
ciągnął ku  sobie program  Banffyego. Co z te ­
go środka z czasem powstanie, niepodobna dziś 
osądzić.

U szczuplony zastęp obstrukeyonistów  p rzy ­
chodzi na posiedzenia w długich, zap ię tych  pod 
szyję surdutach  i w jaskrawo czerw onych k ra ­
w atach ; tak i ich m undur. Prow adzą om tak 
zw aną techniczną obstrukcyę, to znaczy p rzy ­
noszą ze sobą stosy popraw ek do- protokołu po­
przedniego posiedzenia i dom agają się im ienne­
go głosowanie, nad każdą popraw ką, To ich nie 
męczy, a posiedzenie m arnuje. Ż ądane przez 
nich popraw ki są nap rzyk ład  ta k ie : „W  pro­
tokole wymieniono posła Lovaszi, jednak taka  
osobistość nie zasiada w sejmie, izba wzywa 
tedy prezy dyum, aby zabroniło fałszować pro- 
tokó ł“ . D la pokazania błakości. tej i popraw ki 
dodać trzeba, że mowa tu  o deputow anym  Lo 
waszy, chodzi więc tu ta j o jed n ą  końcową lite ­
rę. Albo znowu wniosek ta k i:  „W zyw a się pre- 
zydyum , aby7 n a  czele protokołu pisano nie „no- 
w em b er' lecz „lis topad- Takich  popraw ek sam 
L engyel wniósł 23, a drugie ty le dodali P ap  

Nessi,
T ym  sposobem naw et przy  dwóch posie­

dzeniach dzienniG trudno  ,będzie złam ać ob­
strukcyę, k tó ra dzik stanowczo żąda ustąpienia 
Tiszy7. On też w klubie liberalny'm , w rozmo­
wie pryw atnej, oświadczył, że chętn ie ustąpi, 
jeżeli obstrukeya się zgodzi p rzy jąć  „konieczno­
ści państw ow e14. Choć on to pow iedział w kół­
ku  przyjaciół, Jednak  o tem  zaraz doniosły 
dziennik7, jest tc -więc nowy m anew r obliczony 
na zaniepokojenie kra ju  m ożliwością nowego 
przesilenia Jakoż natychm iast zaczęto na pro­
w in c ji zw oływ ać posiedzenia kom itetów  stro n ­
nictw  i uchw alać rezolucye, wzywające ao za­
p rzestania obstrukoyd. J e s t  godne uwagi, że ta ­
kie rezolucye uchw alają także kom itety  stron- 
n ictw a kossuthowskiego. Pozw ala to p rzy p u ­
szczać że uszczuplona g rupa obstrukeyonistów  
zaniecha walki.

-JTaraB’. ndhy waya «i»; T ,,J1 ti m.)ą-_
dzy w] ększością a stronnictw am i cpozycy^nemi 
i podobno je s t nadzieja, że przyjdzie do w za­
jem nych ustępstw .

Stan wyjątkowa na Litwie,
W  s ierpniu  r. b, ponowiono ukaz carski 

k tóry  pozw ala jeneralnym  gubernatorom  w pro­
w adzać w sw ych okręgach lub w ich częściach 
przepisy  objęte ustaw ą o stanie w yjątkow ym , 
jeż  ii uznają  to  za potrzebne. Po tym  ukazie 
natychm iast prolongowano stan  w yjątkow y w 
F in lan ay i na K aakuzio i w jeneralnem  guber­
natorstw ie kiiowski sm. W  K rólestw ie Polskiem  
stan  tak i trw a nieprzerw anie od roku 63 . go. 
T eraz ogłoszono, że od 14 listopada obowiązu­
je  on na Litw ie. P lak a ty , podpisane przez 
w ielkorządzcę ks. Ś w’atopełka-M irskiego, ogłasza­
ją , że 1; W zbronione są wszelkie tow arzyskie 
zebrania, urządzane bez poprzedniego zezwolenia 
w ładz; 2) W zbronione je s t grom adzenie się p u ­
bliczności na  ulicach w  tłum y ; 3) N ie wolno 
nosić przy  sobie żadnych narzędzi, k tóre m ogą 
służyć jako  oręż, a więc n iety lko  broni palnej 
i siecznej, lecz także  kastetów , lasek ze sz ty ­
letam i i t d . ; 4) Nie wolno pow tarzać pogłosek
m ogących wzbudzić w publiczności zaniepoko­
jen ie  lub obawę o bezpieczeństwo osobiste lub 
m ają tk o w o , 6) Nie woino przybierać obcych
nazwisk, albo n ienaleźących się godności, jako  
też nie wolno w kładać na siebie uniformów,

do k tórych nie m a s.ę praw a, lu t  orderów, k tó ­
rych  się nie otrzym ało. — Za przekroczenie 
k tóregokolw iek z ty ch  zakazów, w inni będą 
k aran i przez w ładzę adm in istracy jną w ięzie­
niem  do crzech m iesięcy, lub g rzyw ną do p ię ­
ciuset rubli, jeżeli owo przekroczenie nie po 
ciągnęło za sobą żadnych zgoła skutków , n a ­
ruszających porządek publiczny lub cgólny po­
rządek praw ny, w przeciw nym  zaś razie oprócz 
tej k a ry  adm inistracy jnej -będą pociągnięci do 
odpowiedzialności przed sądem

- Zaprow adzenie takiego stanu  w yjątkow ego 
na L itw ie  dowodzi, że w tym  k ra ju  nadzw y­
czajnie w zm aga się socyalizm wniesiony i p ro ­
pagow any przez żydów, k tó rych  najm niej m i­
lion wtłoczono z  gubernij rosj'jsŁicb, a nie po­
m yślano o tem , że oni znajdą się w k ra ju  o 
wiole gęściej zaludnionym  od R o s ji i posiada­
jący m  za dużo w łasnych żydów, jak o  niem al 
w yłącznie pośredników  handlow ych. Urzędow y 
kom entarz, dodany do rozkazu jeneralnego g u ­
bernatora oświadcza, że w yłącznie a g ita c ja  so- 
cyalistyczna, prow adzona przez żydów, nam a­
w ianie do strejków , gw ałceń.e robotników  
chcących pracow ać, p rzeb ieran ie się ag ita to ­
rów  za urzędników , przybyw ających do gm in 
z rozkazam i, rozpow szechnianie wiadomości re­
w olucyjnych tym  podobne okoliczności zmu 
siły rząd do ogłoszenia stanu  w yjątkow ego, 
k tó ry  wyjdzie na  Korzyść w szystkich  rozwa­
żnych  obyw ateli. Rzeczyw iście taki stan  nie 
zaszkodziłby spokojnej ludności, gdyby  ni o 
zw iększał czynow niczej samowoli i nie mógi 
w trącić nikogo w niezaw inione nieszczęście. 
Ale jakże łatw o znaleźć się zupełnie p rzy p ad ­
kowo w tłum ie, k tó ry  nagle się zebrał dia j a ­
kiejś aw antury  i za to pójść na  trzy  miesiące 
do kozy lub  zapłacić 500 r u b l i ! — bo pam ię­
tajm y, źe c tem  będzie decydow ał nie sąd, lecz 
u rzędnik  adm in istracy jny . A ten  zakaz odby­
w ania zebrań bez pozw olenia w ładzy jak że  u- 
tru d n i życie społeczne i tow arzyskie ! D iategc 
zaprow adzenie stanu  w yjątkow ego na L itw ie 
je s t nowom pogorszeniem  stosunków  powszech­
nych  w kraju , chociaż zostało w yw ołane krze­
wieniem  się im portow anego przez rząd  sooya- 
lizmu.

Rada państwa.
(Telegram Przeglądu).

‘ Wiedeń 3 grudnia. Do goazm y :kw adrans
nt A tą  i W ałS’ v* ozoruj i  . .vmb mJcZj ,* a -
m e in te rp e la c ji i wniosków N astępn ie oznaj­
mił prezydent, źe Izb a  p rzystępu je do obrad 
nad  nag łym i w nioskam i, m ianow icie przede- 
w szystkiem  nad nagłym  wnioskiem  p D worza- 
ka i tow., dotyczącym  zniesienia § 14 ustaw  
zasadniczych.

Posłowie Gross i Goetz sprzeciw iają się 
tem u i proszą o niedopuszczenie do odczytania 
tego wniosku, poniew aż wniosek w tym  sa­
m ym  przedm iocie je s t na porządku dziennym  
Izby.

* P rezy d en t odpiera zarzu t, jakoby ustępo­
w ał przed Czecham i i by ł stronniczym  ; trw a ­
ją c  przy swej decyzy’, udziela głosu p. Dwo- 
rzakowi do uzasadnienia nagłości w niosku. (Pro­
testy  z ław  niem ieckich).

P . D w o r z a k  (młodoczechj uzasadniał 
swój wniosek, wywodząc, ze dotychczasowe go­
spodarowanie paragrafem  14-fcym nie może trw ać 
dalej, a przeprow adzenie ugody za pom ocą tego 
paragrafu  sprzeciw iałoby się ustaw ie R ząd  ma 
obowiązek um ożliw ić p arlam en tarn e  za ła tw ie­
nie tej spraw y, choćby naw et kosztem  swego 
istnienia.

P r e z y d e n t  chciał w tem  m iejscu przer­
wać posiedzen ie , jednakże na wniosek p. 
S teinw endera (niem lud.) obradowano aalej. — 
P. B a x  a (czes. rad.) p rzem aw iał naprzem ian 
po niem iecku i po. czesku i ośw iadczył się za 
zupełnem  zniesieniem , a n ie zm ianą ty lko 
§ 14-gu. Z apew niał t e ż , że Czesi uczynią

2)

1 pamiętników jenerała H e f s s e n h o i ,
(Ciąg dalszy).

W  m uem  m iejscu mówi W eyssenhoi :
„W ielki K siążę s ta ia ł się z początku  

wprowadzić zasady swoje z gwałtow nością cha­
rak teru  swego, żądał w szystko przerobić. Zua- 
i zł on opór w praw dziw ej znajomości ofice­
rów naszych, tudzież w dokładności ustaw  n a ­
szych, któreśm y ze służby francuskiej przyjęli. 
Sąaził, że wszystko ganić, co u  nas znalazł, 
jest niezbędnem  do zaprow adzenia swoich za­
sad. M usieliśmy z n a iw ięk sz jm  niesm akiem  
poddawać się tem u, co później do naszych 
wracało zasad, form ą ty lko  inną przyo uleczo­
ne. D aw nych swoich przepisów powoli W ie l­
ki K siąże zapom inał, a pod swojem im ieniem  
nadaw ał nam  nasze własne. P rzyznać należy, 
ze za pomocą swej nadzw yczajnej czynności i 
nabytej biegłości w szczegółach, tudzież ostre­
go czuw ania nad ściąłem w ykonaniem  u rzą­
dzeń i nieopnszczaniem  się w żadnej okoli­
czności, p rzyprow adził w samej rzeczy w oj­
sko do nadzw yczajnej regularności i porządku. 
J toczenie jego  byio nieszczególne. W ielk ' 
Książę w ydał się n ieraz sam, ja,k gardził sw y­
mi dobranym i służalcami K iedy upom inał 
którego z oficerow w ojska, w najw iększem  u- 
niesieniu n igdy  się n ie zapom inał i w yrazu o 
belżywego m e użył ; k iedy  zaś zdarzyło nu  
się być nieukontentow anym  z postępku jedne­
go ze sw ych w iernych, w  obecności w szystkich 
najobelży wszy mi w yrazam i ich traktow a! To 
hę przvtrafiło  generałow i R ćżnieckiem u, k tó ry  
z n: ledzianem  czołem zniósł afront, a w p<A

godziny potem, po naradzie ze swoimi tow a­
rzyszam i , wrócii na  pokoje wypogodzony 
i uśm iechnięty, ułożywszy się z generałem  K u- 
ru tą , ja k  gninw  W ielki 3go K sięcia ukoić.

Jen e ra ł Żandr, najnikczem niejszy z bandy 
zaufanych, zarządzał domem i s ta jn ią  W ielk ie­
go K sięcia i od tego ostatniego częste m iew ał 
przym ów ki, że go okrada R az zaś nleukonten- 
tow any ze złego osiodłania kom a, oświadczył 
mu W ielk i K siążę wobec całego sztabu cesa­
rza A leksandra i m nogich jenerałów  naszych, 
że należałoby w szystkim  jego  stajennym  w yli­
czyć po sto kijów, zaczynając od przy jació ł 
(d commencer par mes amis). T ak  w ielką k ład ł 
K siążę ' różnicę w postępow aniu z tym i, k tó ­
ry ch  uw ażał za potrzebnych, a tym i. u k tórych  
w idział szlachetne zasady i honorowe spraw o­
w anie się. Byli i porządni ludzie do jego  szta­
bu przyw iązani ja k  naprzyk ład  pułkow nik K a­
rol Turno, W ładysław  Zam oyski, M ichał My- 
cielski itd., ale ci nie prosperow ali. Inaczej iuh 
traktow ał, inaczej do n ich przem aw iał, ale ich 
n igdy  swojem bezbrzeżnem zaufan em m  e za- 
szczm -ał; p rzek ładał rozmowę z nim i dia k  
pszego ich wychowania, dowuipu i wiadomości, 
ale sekretne swoje zw ierzenia się i polecenia 
chow ał dla pierw szych. Pułkow nicy nasi m u­
sieli głaskać ty ch  zauszników i drogo im się 
opłacać, gayz  od ich szpiegow skiego (rap o rtu  
zawisło po wodzenie. Szczera gorliwość, znajo­
mość rzeczy, dokładne wykonywani** przepisó’ . 
— nic nie pomogło, kiedy chciwość donosie’“li 
n ie by ła  zadowolniona. Złe w ychow anie i fał- 
szy we m aksym y, wszczepione wcześnie w ser­
ce i rozmn, czynią człow ieka, z najkpszem i 
skłonnościąm i zrodzonego, gw ałtow nym , dzikim  
i niespraw iedliw ym , gdyż narzucone zasady nie

znajdują g ru n tu  w duszy jego. S tąd  nieufność, 
w a’ka częstokroć z w łasnem  sum ieniem  i zg ry ­
źliw a popędliwrość. Taki b y ł scan m oralny 
W ielkiego K sięcia K onstautego. Zdarzało się, 
że pośród rierozm yślnego  postępow ania i n ie­
sprawiedliw ości błysnęło uczucie szlachetne i 
m yśl w zn io sła ; ta  przem ija jąca harm onia du­
szy z czynem  tw arz  m u w ypogadzała na  chw i­
lę i m alow ała na niej rzetelne w ew nętrzne za­
dowolenie:

Tym czasem  urządzało -się wojsko i postę­
powało ku  tej doskonałości, k tó rą  później o sią­
gnęło, ale obok tej dobrej strony  organizowało 
się razem  i szpiegow stw o po całym  kraju . N a­
czelni kiem tego tajem nego zakonu był ge­
nerał Róźuiecki, k tó ry  doskonalił ooraz swój 
system  całym  sw cim  dowcipem  i całą chciwo 
ścią. N ajniegodziw sze oszczerstwa, m e w strzy- 
m ywaljr go, kiedy mu zysk  przynosiły  f rz e -  
inyślał o o z Koruoą i w iceprezydentem  W a r­
szawy', Lubow idzkim . gdzie sieć zarzucać i ko­
rzyści łowić, N akouiec już  jaw n ie  używ ał żan ­
darmów, który7ch był dowódzeą, na straszenie 
urzędników  i obyw ateli, aby  od nieb w ydzie­
rać pod pozorem pożyczki,jj ja k ą  m ieli gotow i­
znę. zm yślając na  n ich  oskarżenia i ofiarując 
im sw oją procekcyę. ' W ielk i K siążę w iedział o 
tem . i częstokroć dai m u to  uczuć ale go cier­
piał, pew ien, że on z n ikim , szlachetnie m yślą- 
cym, porozum ieć się n ie  może. Postrach by ł 
tak w ielki, że częstokroć ći, którzy- n ic sobie 
ao wyrzucenie, nie m ieli m usieli opłaoaniem  się 
kupow ać pokoj. P ou ia lec  R óżnieckiego, Fried- 
iaender, żyd przechrzczony, lub  nie, jeźdz ił po 
kraju , opatrzony b lan k ie tam i generała, i w szę­
dzie groźbam i, lub  obietn icam i, w yłudzał po­
życzki, k tó re n igdy  oddane być  nie miary.

wszystko, aby  obecną konsty tucyę doprow a­
dzić do upadku. P. B axa p izem aw iał do g o ­
dziny  l* j — poczem posiedzenie zam knięto. 
N astępne dziś.

P rzy  końcu posiedzenia p. R o m a ń c z u k  
postaw ił wniosek nag ły  o w ybór kom isyi z 37 
członków w spraw ie w ypracow ania ustaw y ję­
zykowej i narodo wościowej, dalej w spraw ie 
o rdynacy’ wyborczej, ustaw y o trybunałach  
w yborczych i zm iany regulam inu izbowego. Dr. 
E l l e n b o g e n  (socjalista) postaw ił wniosek 
nagiy o w ybór kom isyi z 48, celem w ypraco­
w ania nowej k o n sty tu c ji, oparte j na  powszech- 
nem  głosowaniu i autonom ii narodowościowej.

O dczytano też petycyę dolno-austryackie- 
go Z w .ązku szewców za zaniochanitm  obstruk­
cyi i wzięciem  pod obrady w ażnych przedło- 
żeń ekonom icznych. N a wniosek p. M archette 
(nism. centr.) postanowiono petycyę tę  w cią­
gnąć w całości do protokołu stenograficznego.

Wiedeń 3 grudnia. K om isya nietykalności 
poselskiej uchw aliła wczora j m iędzy iunem i w y­
danie posła D a n ie la k a ; reterow ał p. Grek.

7j  sejmu węgierskiego,
(Telegramy Przeglądu).

Budapeszt 3 grudnia. W czoraj przew odni­
czył w sejm ie Perczel. Ż adna z dem onstracyj, 
kfcuremi opozycya groziła jem u, nie przyszła do 
skutku . Do protokołu  z ostatniego posiedzenia 
wniosła opozycya szereg popraw ek, a k ilku  
mówców prz.ernawiało o regulam inie H r T isza 
zaznaczy., że podobna d y sk u s ja  wielkie oddaje 
usług’ tym , k tó rzy  chcą przekonać opinię p u ­
bliczną, że jeśii nadal stosunki na W ęgrzech 
będą szły tym  trybem , doznają W ęgry  takiego 
samego losu jak  Polsku Jeżeli większość nie 
przeszkadza opozyoyi w w ykonyw aniu  w tak i 
sposób jej patryo tycznej m isyi, co n ie znaczy 
to, jakoby by ła  ona bezsilna, alDowiem reguła 
m in pozw ała na  inne także postępowanie. Poseł 
U gron pro testu je  ostro przeciw  tak iem u udzie­
lan iu  nauczek. H r. T u za  odpow iada na to, że 
stw ierdził ty lko fak t, a m e m iał na m yśli u- 
a z ie la ria  nauczek. J e ś l: zaś :ego słowa dotknę­
ły opozycyę, nie jego to  wina.

P ierw szy wniosek o popraw kę w p ro to ­
kole odrzucono Poseł "Varady mówi o reg u la ­
m inie i prosi, by woino mu było mówić także 
O innych  rzeczach. Odbywa, się więc im ienne

cyę, np k tórej postanowiono w ytrw ać przy  po­
przedniej uchw aie co do obstrukcj i, k tó rą  m ia- 
nowic.e pozostawiono uznaniu  poszczególnych 
członków, czy chcą dopom agać do o b s tru k c ji

l i r .  K aro ly i zawiadomił h r. A pponyiego, 
że pod ż a d n jm  w arunkiem  nie zam ierza w y­
stąp ić  ze stronnictw a liberalnego-

Budapeszt 3 grudnia. Sascy posłowie w 
liczbie 11 w stąpili do p a rtju  liberalnej

Induenza i choroby serca.
W  jednern z berlińsk ich  pism  znajdujem y 

Dardzo in teresu jący  a r ty k u ł dra W ilhelm a S te ­
ki? o wzrosc.e chorób sercow ych w państw ie 
m em ieckiein Z w róć '1 pierw si uw agę na  ten 
fak t lekarze wojskowi, k tórzy  w ykazali, że j e ­
szcze w roku 1886 było m ięazy poborowym i 
1 '5%  chorych na serce, a. teraz liczba ta  pod­
niosła się aż do l4 '4 % . Zaniepokojeni tym  
sm utnym  objawem  lekarze, zwołali w tej sp ra ­
wie ankietę , której w ynik  podajum y za owem 
pismem berlińskiem , poniew aż rzecz ta  jesc in ­
teresującą ze względu, że i u nas coraz czę­
ściej spo tyka się ludzi do tkniętych chorobą 
serca.

Owóż zw oiana dla tej sprawy ankieta  po­
dała jako  główne p rzyczyny  wzrostu chorób 
sercowych, w zm agającą się degeneracyę m ło­
dzieży, je j nerwowość i ©pidem.czr.ie w ystępu­
jącą  influenzę.

Czy rzeczyw iście degeneracya naszego po­
kolenia je s t ta. w ielką? Dr. S tekei przeczy 
tem u, dowodząc, że zw yrodniałe narody  należą 
do w yjątkow ych rzadkości. N aw et w staroży­
tnym  R zym ie zw yrodn eniu uległy wyzsze ty l­
ko w arstw y, lud pozostał zdrow ym  fizycznie i 
m oraln.e. A czy  nerwowość może w yw ołać cho­
robę serca?  D r S tekei znowu przeczy. "Wzru­
szenia, troski, zb y t silne uczucia pow odują 
afekcyę serca, ale nie nerwowość jak o  taka. 
Nerwowość lest drugorzędnym , w spółdziałają­
cym  czynnikiem  i rzeczyw iście odgryw a wtedy 
w ażną i zgubną rolę

Z podanych przez ankietę  przyczyn  pozo­
s ta je  zatem  ty lko  influenca. Dr, Stekei i na 
przeszłoroeznyin zjeżazi6 przyroaników  w K arls ­
badzie w odczycie swoim o patologii i te rap ii 
influency- podniósł, że podczas ostatniego ep i­
demicznego w ystąp ien ia  stw ierdził u  połowy 
przeszło swoich p ac jen tó w  alteracyę serca. Ju ż

głosowanie nad tem ,, czy V aradyem u pozwoHĄ | Dr»,3cLe, K aheler i Teissier w skazyw ali n a  czę- 
n-owló o -m uych  s-pruv - , «.<**• -PG.-u_±:*dvfl_nOTi/<y1» ijredJtue Snhotfci,

' Po sześciu im iennych ~ l*~giosu w aniach p rzy­
ję to  w reizcie protokół z poprzedniego posie­
dzenia. P rzed przejściem  do porządku dzienne­
go protestow ało kilku posłów przeciw ko zaka­
zowi odbyw ania zgrom adzeń studentów  z obo­
zów opozycyjnych, podczas gdy m anifestacye 
studentów  na rzecz posłów libera lnych  są do­
zwolone. J e s t  to naruszeniem  ustaw y o zgro­
m adzeniach. Tisza usprati ledliw iał zakaz p ro ­
śbą rektora, by  nie pozw alano bez w iedzy re­
k to ra tu  na zgrom adzenia i przedstaw ił, że w 
zadnem  dobrze zorganizow anem  państw ie mło­
dzież ni© pow inna się m ieszać do polityk i, lecz 
pow inna zostaw ić ją  starszym . O godzinie J/t8 
wieczorem  posiedzen.e zam knięto

Budapeszt 3 grudnia. Członkowie p arty i 
Kossutha, skłonni do zaprzestan ia  obstrukcyi, 
zebrali się w liczoie 28 na  posiedzenie celem 
naradzen ia  się nad sytuacyTą. Po półtoragodzi- 
nyrch naradach  uchwalono, ażeby Drezes hono­
row y, pcs. T haly , zw ołał na dz’ś nową konte- 
rency7ę p arty jn ą . Na to zebranie prezydyum  po­
woła telegraficznie członków stronnictwa,, ba­
w iących na prow incyi. „W ęgierskie bioro ko- 
respondencyjne14 '■ donosi, źe wniosek K ossutha, 
k tó ry  onegdaj nie został uchw alony, będzie uzu­
pełniony wstępem, OKreślającym stanow isko 
stronnictw a do spraw y wojskowe, Członkowie 
stronnictw a, dom agający się obawukcyi, chcą, 
aby  posiedzenit to odroczono do p iątku.

K atolicka partym ludowa odbyła konferen-

inłluenca obok reum atyzm u stawów je s t najn ie­
bezpieczniejszą chorobą dla serca. Często oka­
zuje się p rzy  influency ty lko  m aia n ieregu lar- 
ność pulsu, ale to w ystarcza przezornem u le­
karzowi.

Publiczność leKCeważy sobie w prost influ­
encę, a jed n ak  choroba ta  może pociągnąć za 
sobą niedom agania serca, c ierp ien ia  uszu, za ­
palenie nerek, choroby m lecza pacierzowegc i 
wiele innych  cierpień. O tem wie każdy lekarz 
i bardzo troskliw ie strzeże swoich p ac jen tó w . 
A le bardzo w iele osób przy  influenoy n ie  w zy­
wa wcale lekarza, n ektórzy ucieka ją  się do 
środków domowych, in n ’ wreszcie, nie zw ażając 
na  przestrogę lekarza, opuszczają zb y t w cze­
śnie łóżko

Owo przedwczesne zryw anie się rekonw a­
lescentów  do codziennych zajęć, p rzypisu je  dr. 
S tekei nerwowości. Pogoń za ckiebem , w alka 
o byt, niepokój o ju tro , przeszkadzają spokoj­
nej rekonw alescencji. W- epoce kolei i telefo­
nów, ludzie chcą i choroby jak  najprędzej prze- 
by ć. I  przez to w iasate, że nerwowość popycha 
rekonw alescentów  do przedwczesnego podejm o­
w ania codziennych zajęć, staje  się pośrednio 
przyczyną ohorób sercowych

Obok influency reum atyzm  stawów jest 
głów ną p rzyczyną chorób sercowych. A le reu ­
m atyzm  staw ów  byw a bardzo często skutkiem  
zw ykłego zapalenia gardła. Z arazki z chorego 
gard ła  przechodzą w krew, w staw y i w serce.

G dy cesarz A leksander w 1817 roku p rz y ­
by ł cio W arszaw y, ja  byłem  na przyjęcie jego 
na g ran icę K rólestw a do B rześcia przeznaczo­
ny. Rozstawiono na w szystkich stacyach po 
jednym  plu tonie aż do stolicy. Zachw yceni b y ­
liśm y szlachetną postacią, łagodnością, uprzej- 
memi słowy cesarza. In te n c je  jego względem 
nas by ły  dobre i szczere, a opór całej Rosyi i 
"Wielkiego Księcia, tudzież zabiegi Niemców, 
naszych wrogów, zm us.ły  go do odraczania, a 
później drogo go kosztow ały. Stosow nie do roz 
kaz fi, spot! .aliśmy cesarza ' na moście g ra n i­
cznym  m iędzy Brześoiem  Terespolem !, od­
dawszy rap o rt od d y w iz ji, byłem  bardzo up rze j­
m ie powdtany. R ozkazał mi cesarz jech ać  z so­
bą do "Warsz i -y. W  jego  orszaku by ł tylko 
książę W oikonski, 'lok to r V iuers i pułkow nik 
Sołomka K siążę "Wołkoński polecił mi urządze­
nie zaprzęgóv cesarskich i siużby w podróży, 
a nadew szystko polecił mojej baczności kocz, 
idący tuż za powozem cesarskim , który zawie­
ra ł skarby  i p ap ie ry  najważniejsze. Kocz ten  
był tak  ciężki że * aprzęgano do m ego dw ana­
ście najm ocniejszych koni. Noc się zroh’ła  cie­
m na, a deszcz ulew ny pow iększał trudności ; 
szosy jeszcze wówczas nie b y ło ; powoź cesar­
ski ugrzęzał co m om ent i postronki się rw ały. 
Cesarz postanow ił nocować w M iędzyrzeczu, 
gdzie go oczekiw ał książę generał Czartoryski, 
uprany  w m undur fe iam arszałka austryackiego. 
Skoro to u jrzał cesarz, zw rócił się do m nie i 
rozkazał, apy konie zaprzęgano , n iety lko  nie 
nocował, ale n aw et nie p rz y s ia d ł; stojąc p rzy ­
ją ł  herbatę  i natychm iast księcia, pożegnał, zdzi­
wiony i nieukontentow any, że pierw szy pan 
pomki i dobrze życzący swojej ojczyźnie, p rzy ­
ją ł  k ió la  swego, jak o  urzędnik  obcego kraju .

Dc pierwszej n edorzecznośc' p rzydał książę 
drugą, uspraw iealiw iając się, że nie ma m un­
duru krajow ego

R uszyliśm y więc z M iędzyrzecza na  noe 
do Siedlec, mimo czarnej nocy . gw ałtow nego 
deszczu. N a pierw szych pokojach w W arszaw ie 
W mlki K siążę przyszedł do m nie z ośw iadcze­
ni im  im ieniem  cesarza jego  zadowolenia, a pó­
źniej sam cesarz w ziąw szy m nie za rękę, rzekł 
do swego sztabu :

— Yoiia uu compagnon de voyage — i najpo­
chlebniej szem i w yrażam , m nie zaszczycił. Od­
tąd, ile razy  p rzyjeżdżał do K rólestw a, zawsze 
m nie chciał m ieć ze sobą, a częstokroć poufale 
o w ażnych rzeczach m aw iał ze mną.

N astępnej „ podróży (z pow rotem  z W ero- 
ny), gdy  go oczekiwałem  na poczcie w M ię­
dzyrzeczu, w ysiadł i będąc sam  na sam ze mną, 
ubolewał nad  niebacznem  postępowaniem  osta­
tniego sejmu warszawskiego, mianowicie n ie ­
których posłów, k tó ry m  przypisyw ał odrzuce­
nie s ta tu tu  organicznego dla jednego ty lko 
p u n k tu  oapow iedzialności mmistów, n ie um ie­
szczonego w nim. K orzystali z tego zda-zenia 
n ieprzyjaźni Polsce M etternicń austryack i H ar- 
donberg pruski, Castelreuge ang .elsk i i inn i 
m i.„m tro\/ie zagraniczni, w ystaw ia jąc  cesarzowi 
niebezpieczeństw e nadaw ania narodow  k o n s ty ­
tu c j i  beralnyck. C astelreage, u ję ty  zapewne 
aaram i dworow niem ieckich, osw .adczył, że la 
liberte n’est pas bonne pour tcut le monde.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W. PRIMUS &  S. iGLICKI L w ó w t
ul. Jagiellońska 1. 12

polecają M a t e r j e  u a  m e l i le ,  | ) » r l j e r y ,  ta o ry , f i r a n k i ,  d y ­
w a n y , t a p e ty ,  m e b le  s ty lo w e , o rz e c iio w e . m aclto u iio w e, 
oraz w ła s n ą  p ra c o w n ię  t a p i c e r s h ą ,  u t6 n .  w szelK le ro b o ty  
w z a k re u  te )żo  w eh o d zk o o  |a k  n a ia u m  e n n ie j  w /b o o t i je .

Próby materyi i tapet na 
żądanie wysyłamy tracko.



PRZEGLĄD z dnia 4 grudnia 1908.

Z apalenie gard ła  publiczność lekcew aży jeszcze 
bardziej niż influencę i w ten  sposób przesyca 
serce toksynam i.

Z tego w idzim y, że lekkie z pozoru cho­
roby m ogą się stać p rzyczyną ciężkich cierpień  
S6rca. Ale szukajm y innych  jeszcze przyczyn. 
Otóż należą tu ta j w zburzenia psychiczne. Dr. 
SchrO tter podał bardzo zajm ujące w ypadki, 
w k tórych  depresye psychiczne w yw oływ ały 
wadę serca. C orvisart p rzy tacza n ag ły  wzrost 
chorób sercowych podczas w ielkiej rew olucyi 
francuskiej. K otho zauw ażył podczas bom bar­
dow ania S trasburga w  r, 1871 rozm aite zapalne 
zaburzenia s e rc a , a R osenbach obserwował po 
w zburzeniach duchow ych nagłe rozszerzenie 
serca. G w ałtow ne w zruszenia w yw ołują m eza- 
przeczenie cierp ien ia serca, a czasy nasze dają  
aż nad to  sposobności do ty ch  wzruszeń.

N adużycia rozm aitego rodzaju  sportów , 
zw łaszcza owe rekordy  w jeździe bicyklem , 
w pływ aniu , b iegan iu  itp . rów nie p rzyczyn ia ją  
się do pow staw ania w ad serca. A  nadm ierne 
picie p iw a jak że  szkodliwem  je s t  dla serca. 
M niejsza ju ż  o pew ną dozę alkoholu, k ilk a  bo­
wiem  litrów  zwykłej] wody, w prow adzonej n a ­
gle do organizm u, w pływ a ujem nie na  serce, 
k tó re  ów p łyn  m usi przeciskać przez żyły. 
J e s t  to  p raca n ielada i z u ż y ta  m uszkuł serco­
wy, ja k  zw ykłą  pompę.

„Ale po k ilk u n astu  la tach  — kończy dr. 
S tekel swoje w yw ody — przyjdzie  pokolenie 
oswojone z nowemi w ynalazkam i, p rzyzw ycza­
jone zupełnie do dzikiej pogoni za chlebem  i 
powodzeniem. Ze zm niejszeniem  się nerwowości, 
alkoholizm u i pew nych niedom agań społecznych, 
zm niejszą się i choroby sercowe. A zresztą 
stw ierdzenie choroby sercowej n ie  je s t dzisiaj 
w cale w yrokiem  śmierci. M edycyna na  tern 
polu poczyniła w ielkie postępy.11

Sprawa podrożenia taryf  naftowych.
N a pierw szą wiadomość o zam ierzonem  

przez k ilka  kolei p ryw atnych , a ja k  mówiono, 
także przez koleje państw ow e, podw yższeniu 
ta ry f  od przew ozu nafty , zajęło się Koło pol­
skie gorliw ie tą  spraw ą i wysłało pp. Jędrze- 
jow icza i K oliszera do m in isterstw a kolejow e­
go z żądaniem  w yjaśnień. W  m inisterstw ie po­
w iedziano podobno przedstaw icielom  K oła pol­
skiego, że rząd nie zajął jeszcze stanow iska wo­
bec projektow anego przez koleje p ry w a tn e  pod­
w yższenia ta ry f  naftow ych, zapew niono ich 
przytem , że in icya tyw a w tej spraw ie wcale 
nie w yszła od rządu. W yszła ona albo od sa­
mego p. Taussiga, p rezyden ta  T ow arzystw a ko­
lei państw ow ej, albo też z grona rady  zawia- 
dowczej tej kolei, lub kolei północno-zacho­
dniej. Skoro raz p ro jek t tak i powstał, p rzy łą ­
czyły się do niego następnie koleje połnocna 
i busztiehradzka. V erw altungsraci owych czte­
rech  kolei p ry w a tn y ch  m ówią złośliwie, że sko­
ro k a rte l naftow y podw yższył ceny nafty , to  
byłoby w prost grzechem .w zbogacać go przez dal­
sze przyznaw anie uprzyw ilejow anych ta ry f  na 
kolejach. P rzed  trzem a la ty  jednak , za daw ne­
go karte lu , ceny n afty  by ły  jeszcze wyższe od 
dotychczasow ych, a kolejom naw et się nie śniło 
zm ieniać ta ry f  naftow jm h.

B ądź co bądź Koło polskie n ie  spuści tej 
spraw y z oka i w szystkiem i siłam i sta ra  się 
odwrócić grożące naszem u przem ysłow i nafto ­
w em u niebezpieczeństw o. G dyby  bowiem  rafi- 
nerye austryack ie  m iały  skutk iem  podw yższę; 
-lic. go.lioyjt.m OTOZSzy,  ̂tO pc^i
cięty  zostałby export rafinow anej nafty  g a li­
cyjskiej po za g ran ice  A ustry i, a bez tego u- 
zdrowienie przem ysłu  naftow ego je s t wręcz n ie ­
możliwe.

B a naw et w samej A ustry i w ystaw iona 
byłaby w razie podw yższenia ta ry f  n a fta  ga li­
cyjska na niebezpieczeństw o konkurencyi nafty  
rosyjskiej. G dyby bowiem  w A u stry i zastoso­
w aną została norm alna ta ry fa  A., to  koszto­
w ałby  frach t od cen tnara  n afty  z T rzebini do 
B odenbachu 8 k. 95 h., a ze Sosnowca ty lko  
1 k. 87 h. Cały okręg gospodarczy liberzecki, 
tru tnow sk i i inne m ogłyby w tedy  zaopatryw ać 
się w  naftę  rosyjską. F ra c h t kaukaskiej n afty  
z B atum u do T ryestu  kosztuje obecnie od cen tna­
ra  1 k. 40 h., a na podstaw ie zw iązkowej ta ­
ry fy  adryatyck ie j z T ry estu  do W iednia 2-32, 
do P rag i 3'60. P rzy  stosow aniu ta ry fy  A. ko­
sztow ałby frach t B orysław -W iedeń 4'49, Bory- 
sław -Praga 5'51, czyli nafta  galicy jska p rz y ­
chodziłaby do W iedn ia i P rag i po cenie droż­
szej, niż rosyjska.

N ajw aźniejszem  atoli jest, że rafinerye 
śląskie, m oraw skie i czeskie, sprow adzając su­
row iec galicy jsk i p rzy  drogich  tary fach , nie 
m ogłyby eksportow ać n afty  do Niem iec, a j e ­
dynie od tego  eksportu  zależy g run tow na sa- 
nacya produkoyi galicyjskiej.

Salonem  przez Ocean Atlantycki,
Postępujący  w ostatn ich  dziesią tkach  la t 

szybkim i krokam i rozwój w dziedzinie żeglugi 
napow ietrznej m a prócz czysto naukow ych do­
świadczeń m eteorologicznych dwa głów nie za­
dania na o k u : pierw sze, to rozw iązanie zagadki 
k ierow ania balonam i, drugie, możność p rzeby­
cia drogą napow ietrzną w ielkich obszarow m or­
skich. N ad  zadaniem  pierw szem  łam ią sobie, 
ja k  dotąd, napróżno głowę w ynalazcy  w świecie 
całym , zachęcani do tego przez bogatych pro­
tek torów  w iedzy i w yna lazków ; zadanie drugie 
zap rzą ta  um ysły  przew ażnie francuskich  aero- 
nautów . Szybow anie nad kanałem  L a M anche, 
to fraszka dla francuskiego żeglarza napowie- 
trzego, francuska ae ronau tyka  bowiem pochw a­
lić się może podróżam i przez m orze Śródzie­
mne, dokonanem i w la tach  1901 i 1902 w b a­
lonie „Mćdifcerranóen" przez H en ry k a  de la 
V aulx  i H enryka H erve’go. W szystkie te je ­
dnak  n iezb y t niebezpieczne eksperym enty  n a­
pow ietrzne są niczem  w porów naniu  z podró­
żą balonem  przez ocean A tlan ty ck i, p ro jek to ­
w aną obecnie dw iem a zupełnie odm iennem i 
drogam i. Śm iałym i podróżnikam i są F rancuzi 
i Belgowie.

Z am iar przebycia balonem  w ielkich wód 
św iata pow stał po raz p ierw szy  w r. 1901, w 
owym znam iennym  dla żeglugi napow ietrznej 
roku, w  k tórym  Santos D um ont po raz pierw szy 
aerostatem  swego w ynalazku  okrąży ł szczyt 
w ieży Eiffla, zyskując nagrodę 100.000 franków. 
L udw ik  Godard, jeden  z najznakom itszych  
w spółczesnych aeronautów  francuzkich , w y stą ­
pił pierw szy z planem  tym . O dtąd za ję ty  je s t 
opracow aniem  szczegółów, w ym agających  skon­
struow ania balonu, k tó ryby  pod każdym  w zglę­
dem odpow iadał tak  długiej i ryzykow nej p o ­
dróży. P rzeprow adzić m usiał przedew szystkiem  
najdokładniejsze studya co do k ierunku  i siły 
w ia tru  nad Oceanem A tlan tyck im  i obliczenia

techniczne d la  zm ontow ania balonu. G odard z a ­
m ierza dokonać w zlotu z N ew -Y orku i dać się 
unieść w iatram i zachodniem i do Europy , albo 
też północno-zachodniem i do A fryki. P rzestrzeń, 
k tó rą  p rzebyć ma balonem , wynosi 5000, wzglę 
dnie 7500 kilom atrów . Czas trw an ia  podróży 
obliczony został na 5 do 8 dni, o ile w arunki 
atm osferyczne pozwolą na k ierunek  p rosty  z 
szybkością p rzeciętną 40 kim . na godzinę. Go­
dard  chce śm iałą podróż tę  odbyć nie w balo­
nie zw yczajnym , lecz w  w ynalezionym  przez 
siebie w spólnie z porucznikiem  de A ltam ira ba­
lonie ze sterem, k tó ry  je s t w stan ie  staw ić 
w zględny bodaj opór w iatrow i. Balon, obejm u­
jący  11.000 m. sześć, gazu, zaopatrzony zosta­
nie w przyrządy  pomocnicze, ażeby zapew niał 
bezpieczeństw o w razie opadnięcia na morze. 
Sporządzenie powłoki balonowej, napełnienie 
gazem  i zm ontow anie łodzi kosztować będzie 
200.000 fran k ó w ; sum a ta  nie została dotąd je  
szcze w całości pokry ta. Mimo to G odard, k tó ­
ry  od wczesnej młodości poświęca się aeronuu- 
tyce, nie w yrzeka się p lan u  swego i pracuje 
nadal gorliw ie nad doprow adzeniem  do sku tku  
swego olbrzym iego przedsięwzięcia.

Równocześnie i inn i aeronauci powzięli 
zam iar pójścia w ślady Godarda. Są to aero- 
nau ta  L u ig i Capazza, znany  geograf prof. E li- 
sóe Reclus i profesor Sorbony paryzk iej, Ber- 
get. W łaściw ą duszą przedsięw zięcia je s t Ca­
pazza, aeronauta, k tó ry  w  dziedzinie podróży 
nadm orskich poszczycić się może n iejedną już  
śm iałą próbą. C apazza był, jak  wiadomo, p ie r­
wszym, k tó ry  w tow arzystw ie kolegi swego, 
Jovisa, odw ażył się odbyć podróż balonem  przez 
m orze Śródziem ne. C iekaw a podróż ra  skończy­
ła  się, n ieste ty , n a  K orsyce. W  przeciw ieństw ie 
do G odarda chce C apazza podróż sw oją przez 
ocean A tlan ty ck i rozpocząć od wschodniej je ­
go strony  i w ylądow ać na w ybrzeżu zaeho- 
dn iem ; chce więc użyć k ieru n k u  w prost prze­
ciwnego, aniżeli zam ierzony przez G odarda.

Trzej wspom nian i w yżej uczeni stw ierdzili 
w ciągu k ilku le tn ich  obserw acyj swoich, że na  
w yspach K anary jsk ich , w  czasie od stycznia 
do maja, w ieją bezustannie w ia try  północno- 
wschodnie, które, zw łaszcza w m aju, są bardzo 
silne. Chce więc wznieść się w m aju w L as 
Palm as i spodziew a się, że, stosow nie do wa- 
chlarzow atego k ierunku  w iatrów  nad oceanem, 
w yląduje albo w T rin idadzie p rzy  ujściu rzeki 
Am azonki, albo na  półw yspie Y ucatan. W obec 
tego, że średnia szybkość w iatrów  północno- 
zachodnich w ynosi tu ż  ponad pow ierzchnią m o­
rza  53 kim. n a  godzinę, a w w arstw ach  w yż­
szych w każdym  razie się zwiększa, czas trw a ­
n ia podróży, długości m aksym alnej 8.000 kim . 
od Las Palm as do Y ucatanu  w yniesie 6 1/, dni, 
długości m inim alnej 4.200 kim . od L as Palm as 
do P a ry  2 lfŁ dni.

O sam ym  balonie, w k tó rym  Capazza do­
konać m a podróży i k tó ry  skonstruow any zo­
stan ie  kosztem  G ordona B enneta, w ydaw cy 
N ew -York Heralda, przynoszą dziennik i am ery ­
kańskie szczegóły następujące : balon, obejm u­
jący  13.000 m. sześć, gazu, nieść będzie w ło ­
dzi 6 osób, posiadać będzie spadochron i z 
uw agi na  możliwość opadnięcia na o tw artem  
m orzu, łódź ra tunkow ą, k tó rą  obsługiw ać bę­
dzie 2 m ajtków .

Obaj aeronauci, L udw ik  G odard i L uig i 
Capazza, złożyli ju ż  nieraz dowody śmiałości i 
przytom ności um ysłu. A czkolw iek profanom  
p ro jek t ich w ydać się m oże karkołom nym , to
j.cJ&II&ĆH- af mn na —
rzucić m e m ożna. . ..

Mały feljeton.
Świat na opak.

M ieliśmy dzisiaj w naszej redakcyi nad ­
zwyczaj zajm ującego gościa. Około godziny 
11-tej, w tedy, g dy  w redakcy i w re jak  n a jb a r­
dziej gorączkow a robota, wszedł jak iś  p an  ele­
gancko ubrany , naw et za elegancko, a w k a ­
żdym  razie nieodpowiednio do pory  roku, bo 
w  pantofelkach  lak ierow anych, w czarnych  
ażurow ych pończochach, w jasno  różowym  k ra ­
wacie, w żółtych ineksprym ablach  i w seledy­
now ym  fraku. N a głow ie m iał kapelusz ozdo­
biony strusiem i pióram i, na  rękach  białe ręk a­
wiczki, u pasa w achlarz i ze dwa tu z in y  p rze­
różnych breloków. N a w idok tak  dziw acznie 
ubranego gościa, wszyscy w spółpracow nicy ze­
rw ali się od swoich biurek, a on do nas prze­
m ówił w następu jące s ło w a :

„Szanow ni obyw atele nadpełtw iańskiego  
grodu ! U trzym ujecie, że jesteście nieszczęśliw i 
i że dzieją się wam m nogie niesprawiedliwości. 
S tąd  w yrzekacie na rząd, n a  Koło polskie, na 
Sejm, na  R adę m iejską i chcecie obalać w szy­
stk ich  ty ch  mężów, k tó rzy  sto ją na czele w a­
szego narodu. Tym czasem  w y naw et pojęcia 
nie m acie, ja cy  w y jesteście szczęśliwi. W asza 
w yobraźnia je s t zb y t ograniczoną, skoro nie 
ogarniacie um ysłem  olbrzym iej doniosłości p rzy ­
wilejów, przysługujących  wam, dzięki obycza­
jom  u w as przy ję tym .

Powiem  poprostu
W  kraju , z którego przybyw am , m ężczy­

źnie pod k arą  najsroższych to rtu r nie wolno 
rozpoczynać znajomości z kobietą. N ie wolno 
m u okazać uczuć m iłosnych — chyba gdyby  
ukochana oświadczyła się o jego  rękę. A lbo­
wiem  w moim k ra ju  rodzinnym  p raw a — któ- 
rem i we Lw owie cieszą się postokroć szczęśliwi 
przedstaw iciele płci b rzydkiej — zostały stw o­
rzone w yłącznie dla u ży tku  kobiet.

Czy spostrzegacie panow ie pierw sze siwe 
włosy na mojej czuprynie i pierw sze zm arszczki 
na mojem czole ? Jestem  sta ry m  kaw alerem , 
n ieste ty ! Posiadam  w ybitne stanowisko, zna­
czny m ajątek , ogrom  cnó t gości w  mojej du­
szy... Pom im o to  w szystko jestem  pozbaw iony 
ogniska domowego. Ciepło rodzinne ominęło 
m nie, biednego m ieszkańca k raju , w którym  
ty lko  damom wolno W3rbierać tow arzysza 
życia.

Jestem  starym  kaw alerem  nie z przeko­
nania, lecz musu. Czuję, że byłbym  w stan ie  
uszczęśliwić kobietę. Okoliczności złożyły się 
inaczej. M ężczyźnie mojej narodowości, pod 
groźbą wyklęcia, nie wolno w ażyć się na  krok 
pierw szy. Ileż to nocy przepędziłem  bezsennie, 
tonąc we łzach sierocych!

Poczciw y ojciec pocieszał m nie, ja k  mógł, 
i trzeba mu przyznać, że czynił w szystko, co 
zm ierzało do ślubnego kobierca. S tro ił mnie w 
najm odniejsze frak i, w najbielsze kołnierzyki, 
w  najp iękniejsze k raw aty . B ył naw et czas, że 
słynąłem , jak o  „król balów ". O taczały m nie 
zw artem  kołem najp iękniejsze panny. Przyszłość 
w ykazała, że byłem  ty lk o  zabaw ką w ich rę ­
kach!

— M iałeś pan  ochotę ożenić się i mimo to zo­
stałeś starym  kaw alerem  ? W ięc nigdy, n igdy  nie 
natrafiłeś pan  na istotę, k tó raby  w ystąp iła  z

Losy tureckie

propozycyą oddania ci swojej ręki ? — zapy ta ł 
cudzoziem ca jed en  z członków redakcyi.

— Niechaj to pana  nie dziwi — odparł cu­
dzoziemiec. — O ile znam  wasze stosunki, wiem, 
że i u  was, pan n y  przysto jne i posażne nie w y­
chodzą niekiedy za m ąż wbrew swoim najgo­
rę tszym  m arzeniom . Okoliczności zbiegają  się 
czasem niepom yślnie. Podobno u was kobietom  
nie w ypada k o ła tać  o serce m ężczyzny?

— To się ro zu m ie! — zawołali wszyscy chó­
rem. — K obiecie w naszem m ieście i w całym 
naszym  k ra ju  nie w ypada okazyw ać swoich 
życzeń pod tym  względem  i raczej będzie siała 
ru tk ę  do końca życia, niżeli jednem  słowem 
zdradzi swoje uczucia.

— Nieszczęśliwe! Odczuwam całą grozę po­
łożenia ty ch  is to t!

— I  n igdy , n igdy  żadna nie w ystąp iła  do 
pana  z ośw iadczynam i ?

— Owszem, p a n ie ! B yłem  przez pew ien czas 
narzeczonym . Ojciec zaprow adził m nie na bal 
do k lubu  łyżw iarek. Poznałem  na n im  pannę 
H erm inię. P rzedstaw iła  mi ją  sam a w icepre­
zeska klubu.

H erm inia, z natarczyw ością w łaściw ą p an ­
nom św iatow ym  z mojego k ra ju , dom agała się 
odem nie w szystkich kontredansów . W  mojem 
sercu odezwało się coś nieokreślonego. H erm i­
n ia rozciągnęła nad  m oją duszą ja k  gdyby  czar 
jak iś . W  karnecie  balow ym  m iałem  już  nazw i­
ska den tystk i, adw okatki i lenark i. P rzy jąłem  
trzeciego kontredansa i pierw szego m azura.

H erm inia szepnęła mi w p ią te j figurze 
k ad ry la  :■

— Masz pan  śliczne wąsy !
Odszepnąłoin, p raw ie d ław iąc się ze w zru­

szenia :
— Czcze k o m p lem en ty ! N ie m yśl pani, żem 

ta k  naiw ny. Z resztą mój ta ta  zawsze mi po­
w tarza, że trzeba się w ystrzegać kobiet, k tóre 
p raw ią  dusery.

K ró tko  mówiąc, panna H erm inia nie od­
stępow ała m nie aż do rana. Z w ielką trosk li­
wością podała m i w  przedpokoju  palto  i odpro­
w adziła aż do stopn i karety . Trzeciego dnia 
złożyła w izytę w domu m oich rodziców, w tr zy  
tygodnie potem  p rzy b y ła  w czarnej uroczystej 
sukni.

N igdy n ie zapom nę tego w ieczora m ajo­
wego. Siedziałem  na balkonie. W  pobliskich 
krzew ach jaśm inu  trelow ały  sam iczki słowików 
(w moim k ra ju  rodzinnym  i pod tym  względem  
p an u ją  przew roty); z ku rn ik a  dochodziły p ian ia 
północne kury .

H erm inia zbliżyła się do mnie.
— Czy p an  w ierzysz w  miłość ? — zap y ta ­

ła  i nagle uk lęk ła u m oich stóp, m ówiąc z prze­
jęciem  :

— J a  cię kocham... B ądź moim, moim, moim... 
J a  ci drogę życia  zaścielę różam i...

I  n ie czekając odpow iedzi, zaczęła moją 
h iszpankę okryw ać gorącem i pocałunkam i.

O puściła m nie odurzonego tym  naw ałem  
słów słodkich i pieszczotliw ych. Od tej pory 
rozpoczęły się k onkury  na szerszą skalę. Moja 
narzeczona znosiła m i papierosy, cygara  i w szyst­
kie te  drobiazgi, do k tó rych  m ężczyzna p rzy ­
wiązuje wagę.

Slub nasz m iał się odbyć n a  jesien i. M at­
ka — zgodnie ze zw yczajam i panu jącem i w 
moim k ra ju  — w szystk ie  tru d y  około zgrom a­
dzenia w y p ra w y  zepchnęła na  bark i mego 
poczciwego ojca. Chodziliśm y do kraw ca, k tó ry  
m i p rzym ierzał p iękne szlafroki. N abyliśm y

Jp. nrr/̂ Ó] j OłfcJ .IWĄ. OOfliZlAll
i bladoróżow ą od święta... i ;

W  tein  - m iejscu cudzoziemiec p rzerw ał i 
za la ł się łzam i.

— I  cóż, i cóż? — ciekaw ie d o py tyw ali­
śm y się,

— Są to  straszne w sp o m n ien ia! N a tydzień  
przed um ów iorym  dniem  ślubu, H erm ina oświad­
czyła się o ręk ę  d y rek to ra  tram w a jó w ! Zo­
stałem  z mojem i szlafrokam i, szlafm ycam 1’ i zbo­
lałem  sercem . P ły n ę ły  la ta  za latam i, zrosłem 
się z m ojem i troskam i, z m ojem  ciężkiem  sie­
roctw em . -

Cudzoziem iec pow stał, w jego  oczach za­
b łysnęły  n iedobre płom ienie.

— Lecz dość t e g o ! — zaw ołał z mocą. — 
Dość ty ch  łez, dość rozpaczy i osam otnienia. 
M am niezaw odny sposób zakończenia moich 
m ęczarni...

W  sali zapanow ała cisza trw ożna.
— Co chcesz uczynić, nieszczęśliw y? — za­

gad n ą ł k toś z naszych w spółpracow ników . O, 
porzuć zam iary  sam obójcze! Przeczucie mówi 
mi, że p rzy jechałeś tu  w  celu...

Cudzoziem iec odrzek ł k ró tko :
— W  celu p rzy jęcia  tu ta j n a tu ra lizacy i i o 

św iadczenia się o rękę jed n e j z nadobnych p a ­
n ien  tu tejszych .

Co i o czem piszą.
P. J a n  Sztolcm an, red ak to r Ł otw a pol­

skiego, w ychodzącego w W arszaw ie, baw i teraz 
w M ontresorze we F ran c y i, m a ją tk u  hr. K sa­
werego B ranick iego , k tó ry  go do siebie zapro­
sił na  polowanie. W  liście swoim do Łowca p i­
sze p. Sztolcm an co n astęp u je  :

Po kilka razy na tydzień trafiamy w dzien­
nikach tutejszych na artykuły, zatytułowane „Mor- 
tel accideut de chasse“ lub „Terrible accident de 
chasseu. W  jednem miejscu trzech myśliwych po­
szło nocą na wychodnego na dziki, a gdy jeden 
z nich, nie doczekawszy się zwierza, zeszedł ze 
swojego stanowiska, towarzysz jego, sądząc, że to 
dzik się rusza, wpakował mu kulę w brzuch, od 
której nieszczęśliwi' w kilka godzin zmarł w stra 
sznych cierpieniach. W  innem znów miejscu, polu­
jąc ławą z kilku towarzyszami, potknął się, a trzy­
mając widocznie palec na cynglu, spowodował wy­
strzał, który położył trupem najbliższego sąsiada. 
I  tak bez końca z roku na rok powtarza się ta 
smutna kronika, wywołana lekkomyślnością lub nie- 
nmiejętnem obchodzeniem się z bronią. Rzeczą prasy 
jest przypominać ciągle myśliwym prawidła zacho­
wania się ze strzelbą, a rzeczą myśliwych, w celach 
samoobrony, powinno być naznaczanie wysokich 
kar pieniężnych, a nawet wyłączenie z polowań tych 
panów, którzy z. dziecięcą lekkomyślnością narażają 
na szwank zdrowie lub życie swych towarzyszów.

Rok obecny pod względem zwierzostanów u- 
ważać należy we .Francyi za średni, a w niektó­
rych okolicach — nawet za mierny. Przyczyną te­
go były wiosenne i letnie deszczo, które szczegól­
niej w północnych częściach Francyi padały prawie 
bez ustanku od marca. Najwięcej ucierpiały na 
tern zające, ku wielkiemu zmartwieniu Francuzów, 
dla których zwierzyna ta  srtanowi jeden z najmil­
szych celów. Królików też jes t znacznie mniej, 
aniżeli lat poprzednich, lecz tych nikt nie żałuje, 
bo to są zdeklarowani szkodnicy, niszczący plony 
ubogich rolników. Najmniej y.aś ucierpiały wskutek 
deszczów kuropatwy i bażanty, których widuje się 
tu sporo, nie mniej chyba, ni ż w ubiegłym sezonie.

Wierni dawnym zwyczajom, rozpoczęliśmy 
i my połówki w Montrósorze, dokąd przybyłem na 
grzeczne zaproszenie Ksawerego hr. Branickiego. 
Łowy nasze w lesie z psami gończemi idą nam 
dotychczas dobrze, gdyż we cztery dni polowania 
zabiliśmy: 4 dziki, łanię, sarnę i lisa. Dzień św. 
Huberta, jako dzień patrona myśliwych, spędziliśmy 
na polowaniu w lesie, na którem ja  zabiłem kozę, 
co nie powinno zgorszyć naszych myśliwych, gdyż 
prawo i zwyczaje francuskie pozwalają strzelać 
kozy przez cały ciąg sezonu, więc czyn ten nie po­
winien mnie obciążać tytułem „kozołupa“.

Nie mogę pominąć milczeniem nowego zasto­
sowania gazu acetylenowego w celach łowieckich. 
Wiadomo jest, że acetylen wytwarza się przy ze­
tknięciu węglika wapnia (carbure de calcium) z wo­
dą. Tutejsi hodowcy skorzystali z tego, aby tępić 
wszelkie szkodniki, przebywające w norach, jak 
lisy, borsuki itp. Aby tego dopiąć, należy wszelkie 
wyloty nory hermetycznie zamknąć, a wtedy przez 
jeden z nich wrzucamy jak najgłębiej szuflę wę­
glika wapnia, przyczem wlewamy do środka wia­
dro wody, najlepiej przy pomocy małej pompki, i 
wówczas zatykamy hermetycznie i ten ostatni otwór. 
Woda w zetknięciu z węglikiem wapnia wytwarza 
bezpośrednio kwas acetylenowy, który, jako nad­
zwyczaj lotny, przenika w najodleglejsze zakątki 
nory, a ponieważ jest to gaz trujący, więc z konie­
czności musi zabić mieszkańca nory. Zwrócić tylko 
należy uwagę, że podczas tej operacyi należy się 
wstrzymać odpalenia, ażeby nie wywołać wybuchn“.

Z izby sądowej.
(.Zabójstwo p rsy  ulicy Zamkowej-)

Lw ó w  3 grudnia.
P rzed  tu tejszym  trybunałem  przysięg łych  

rozpoczęła się wczoraj pod przew odnictw em  
radzcy Szym onow icza rozpraw a o znane za­
bójstwo, dokonane we w rześniu b. r. w domu 
p rzy  u licy  Zam kowej 1. 6 we Lwowie. — Na 
ław ie oskarżonych z a s ia d a ją : J a n  S tecera, m u­
rarz , obw iniony o zabójstw o i zbrodnię cięż­
kiego uszkodzenia ciała, oraz K aro lina  Ste- 
cerowa, żona poprzedniego, jak o  w spółw inna 
w obu zarzuconych je j mężowi zbrodniach, 
a oskarżona nadto  o dw a m niejsze p rz e ­
kroczenia.

W edle ak tu  o sk a rżen ia , spraw a, będąca 
przedm iotem  rozpraw y powyższej , tak  się 
p rz ed s taw ia :

W  domu przy  ul. Zam kowej 1. 6, zajm o­
w ali jedno m ieszkanie parterow e m ałżonkowie 
Pahu tow ie i — jak  to je s t w niższych w a r­
stw ach  zw yczajne — trzym ali w  niem  „kątem -1 
parę  p a r ty  i podnajem ców. W śród podnajem ców 
ty ch  figurow ali także  i m ałżonkowie Stecero- 
wie, ludzie gw ałtow ni i kłótliw i, skutkiem  cze­
go przychodziło bardzo często pom iędzy nim i 
a P ah u tam i do sprzeczek , zatargów , k tóre je ­
dnak  kończyły się zw yczajnie .zapiciem " ca 
łej spraw y w którym ś z pobliskich szynków. 
A le te  ciągłe aw an tu ry  — pomimo naw et o- 
wych libacyi na  „zapicie" spraw y — sprzy­
krzy ły  się wreszcie Pahutom , to też  po w iel­
kiej k łó tn i w dniu  19 w rześnia r. b. zdecydo­
w ali się oni stanowczo w ypow iedzieć Stecerom  
m ieszkanie. W płynęło  to jeszcze bardziej na 
zaostrzenie się sytuacyi, a sku tek  nie dał na 
siebie długo czekać.

W e w torek 22 w rześnia wszczęła Stece 
row a znow u k łótn ię z P ahu tow ą i podczas niej 
po tłuk ła  je j naczynie kuchenne, k tórem  rzucała 
n a  swoją przeciw niczkę. Po dokonaniu tego
ttj-aŁilxv © Lt5ceroWH, wrttiń sg dziw ukiom xxcŁpr2feci w
swego męża, przebyw ającego na robocie, i oko­
ło godz. 7 wieczorem  pow róciła razem  z nim  
do domu. W  drodze opow iedziała widocznie 
mężowi o k łó tn i z P ahu tow ą i tak  m u rzecz 
ca łą  przedstaw iła, że Stecera, rozw ścieklony na 
Pahutów , przyszedłszy do izby, a nie zastaw ­
szy ioh, począł się wobec innych  lokatorów  od­
grażać, że naczynie w ybije, kuchnię wywróci, 
poprzebija ludzi, a sam pójdzie do krym inału  
Do żony zaś pow iedzia ł: „ Jak  Pahutow ie p rzy j­
dą, to ty  bierz za garnek , a ja  chw ycę za m aj­
cher (nóż)“. W  chw ilę potem  nadeszli P ahu to  
wie. S tecera Zwrócił się w tedy do Pahutow ej 
ze s łow am i: „Co wy, M ichałowa, m yślicie, że 
będziecie zawsze tu  p a n ią ; a  ja wam pow ia­
dam, że ju ż  nie będziecie panow ać". Pahutow a 
uspokajała go i prosiła, aby  się nie m ięszał w 
spory kobiece, ale tern go jeszcze bardziej ty l ­
ko podrażniła, bo S tecera w odpowiedzi na  te  
persw azye zelżył je j m ęża i porw ał się do bó j­
k i z nim.

P ahu tow a chciała przeszkodzić tem u i 
odtrąciła  napastn ika  n a  bok, ale dolała tern ty l­
ko oliw y do ognia, S tecera dobył m ianow icie 
w  te jże  sam ej chw ili noża i ugodził nim  z t y ­
łu  P ahu tow ę w łopatkę, a gdy P ahu ta  chciał 
bronić żony, S tecera  rzucił się z kolei n a  n ie ­
go, pow alił go na  ziem ię i wśród szam otania 
się, zadał m u scyzorykiem  ranę w głow ę i 
śm ierte lną  ran ę  w lew ą pachw inę. S tecerow a 
podczas całego zajścia w ym achiw ała żelaznym  
garnk iem  i niedopuściła innych  w spółłokatorów  
do przeszkodzenia śm iertelnej bójce. Po za j­
ściu Stocerowie uciekli, lecz w krótce zostali 
schw ytani.

Do rozpraw y powołano k ilku  świadków,
i po ich  przesłuchaniu  zapadł dziś w południe
w yrok, skazujący  S tecerę  na  rok więzienia,
a żonę jego  n a  k ró tk i areszt.

* *•śfr
(Sprawa RosenUatt-Przeworski).

Kraków, 3 grudnia.
W  tu tejszym  sądzie pow iatow ym  karnym  

odbyła się wczoraj w południe rozpraw a p rze­
ciw p. Juliuszow i P rzew oiskiem u, przem ysłow ­
cowi, oskarżonem u o znany  czytelnikom  naszym  
napad  na dra Józefa R osenblatta, adw okata i 
prezesa krakow skiej Izby  adw okackiej i o pobi­
cie go. Napttd ten  w ykonał oskarżony 11 listo­
pada r. b. w ieczorem rui ulicy, a popchnął go 
do tego k roku  — ja k  się p. P rzew orski n astę­
pnie w w ydanym  przez siebie „liście o tw artym " 
tłóm aczył — żal do d ra R osenblatta, że n adu­
ży ł on, jako zastępca p raw n y  oskarżonego, j e ­
go zaufan ia i sprow adził w rezultacie jego 
ruinę m ajątkow ą. Czyn p. Przew orskiego o- 
kreśliła  p roku ra to ry a  jak o  lekkie uszkodzenie 
ciała i pod tym  też zarzu tem  stan ą ł wczoraj 
oskarżony przed k ra tkam i sądowemi.

Przesłuchany  n a  w stępie rozpraw y p. 
P r z e w o r s k i  p rzyznał się do napadu  n a  d ra  
R osenblatta, zaprzeczył jednak, ażeby — ja k  
m u to zarzuca, a k t oskarżenia — bił napadnię 
tego laską. Pobicia absolutnie w tym  w ypadku 
nie było, a zaszło jedyn ie  zniew ażenie czynne 
d ra  R osenb la tta  przez oskarżonego i tego czy ­
n u  oskarżony zupełn ie się n ie w ypiera.

N astępn ie składał zeznania poszkodowany 
dr. R  o s e n b 1 a 11, zaprzysiężony. Opisał on 
napad  i podał, że p. P rzew orski uderzył go 
dwa razy  w głowę, a to raz ręką, d rugi zaś raz 
laską, tak  silnie, że go zranił. N apadu dr. Ro-

senblatt zupełnie się nie spodziewał, choć wi*- 
dział o tem , że oskarżony odgrażał się n ie je ­
dnokrotnie przedtem , iż go zbije.

T ę osta tn ią  okoliczność potw ierdził św ia­
dek p. A s c h k e n a z y ,  k tó ry  zeznał, że o po­
gróżkach pobicia dra R osenb la tta  słyszał od 
żony oskarżonego p. Janow ej Przeworskiej- 
O skarżony odgrażał się także i świadkowi, ale 
o trzym ał na to od niego odpowiedź, że „kij m a 
dwa końce".

Na przesłuchaniu  powyższego św iadka z a ­
m knął przew odniczący postępow anie dowodowe, 
poczem, po przem ów ieniach p rokurato ra i o- 
brońców, zapadł wyrok, skazujący p. P rzew or­
skiego na  dwa miesiące aresztu, ew entualnie 
600 koron grzyw ny. P rzeciw  zam ianie k a ry  a- 
resztu  na grzyw nę wniósł p rokurato r odwołanie.

KRONIKA.
Lwów 3 grudnia.

Mianowanie. Komisarz polioyi we Lwowie 
dr. Józef Reinlander został mianowany starszym 
komisarzem.

Rzecz godna poparcia. Bracia Tercyarze 
św. Franciszka (Kleparowska 15) zajmują, szcze­
gólnie w porze zimowej, ubogich pracą przy wy­
rabianiu mebli giętych z surowego materyału (opi- 
łowanie, politurowanie, wyplatanie i skład .niej. Me­
ble te starannie i trwale zrobione, sprzedają po 
przystępnych cenach. Wózek transportowy, albo 
ubogie dzieci z przytulisk, zabierają na żądąnie 
i odnoszą meble do naprawy, albo nowo zakupiona.

Do posłów m. Lw owa W  Radzie państwa 
ministra Piętaka i dra Głąbińskiego, wysłał wczo­
raj prezydent dr. Małachowski telegramy, w kto 
rych dziękując im za podniesienie postulatów m. 
Lwowa, a Kołu polskiemu* za użyczone poparcie, 
uprasza wskutek uchwały" Rady miejskiej z dnia 
26 listopada b. r. o pomoc w dalszej akcyi co do 
uzyskania od rządu wydatnej subwencyi na cele 
asanacyjne i odszkodowania za używanie dróg 
miejskich.

Loterya gospodarska,- urządzana rokrocznie 
przed świętami Bożego Narodzenia, odbędzie się 
i w tym roku, jak zwykle, na dochód „Domu pra­
cy". Protektorat nad tem humanitarnem przedsię­
wzięciem objęła p. namiestnikowa hr. Krystyna 
Potocka.

Dary na tę loteryę należy nadsyłać do pała­
cu namiestnikowskiego, migdzy 10-tym a 19-tym 
grudnia.

Do wiadomości amatorów kart z wido­
kami. Z duiem 1-go gruduia zaprowadzono we 
Fi’ancyi nowe pocztówki ilustrowane. Będą one 
podzielone na dwie połowy. Jedna połowa przezna­
czona będzie na adres, druga nr korespondencyę. 
Nowość tę wprowadzono na żądanie zbieraczy po­
cztówek, którym chodzi o to, aby ilustracye na 
pocztówkach nie były szpecone przez napisy.

■ Smutna sprawa. W  złoczowskim sądzie o 
kręgowym odbędzie się dnia 16 b. m. rozprawa 
karna przeciw X. Teofilowi Petrowskiemu, gr.-kat, 
proboszczowi w Rykowie, oskarżonemu o obrazę 
rz.-kat. religii i narodu polskiego. Strasznie to smu­
tna sprawa.

Komitet „Rolnika". Na ostatniem posiedze­
niu komitetu Towarzystwa gospodarskiego we Lwo­
wie uchwalono utworzyć komitet redakcyjny dla 
czasopisma Rolnik, a do komitetu tego zaproszono 
pp. dra Włodzimierza Kozłowskiego, dra Rogera 
Battaglię, Jerzego Turnaua, dra Kazimierza Mie­
rzyńskiego i Jana Marszałkowlcza.

Napad na dom dr. Oleśnickiego. Przed 
paru dniami don iosło  Diło, ie  na dom b. posła ni 
Sejm dra Oleśnickiego, mieszkającego w Stryju, 
napadli jacyś szowiniści polscy i powybijali okna. 
Niektóre kamienie były z takim impetem rzucane 
i tak wielkie, że pogruchotały meble w pokojach. 
Owóż, jak donoszą ze Stryja, relacya D ita  była 
ogromnie przesadzona. Nie było bowiem żadnego 
napadu, a jakąś jedną szybę wybili mu przypad­
kiem pijani robotnicy kolejowi, którzy koło jego 
domu przechodzić muszą, idąc do warsztatu. Rusini 
zrobili jednak z tego wielką sprawę polityczną, 
wskutek czego teraz koło domu p. Oleśnickiego 
patroluje dniem i nocą polieya.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 3 b. m. Prof. dr. K. J. N itm an: 
„Geografia ziem polskich". Część IV. Wielkie 
Księstwo Poznańskie (z obraz, świetl.) Długosza 8. 
Początek o godzinie 7. — W  piątek dnia 4 b. m. 
Prof. dr. N. Smoluchowski: „Fizyka kuli ziem­
skiej". Część I. O ziemi stałej (z doświadczeniami). 
Długosza 8. Początek o godz. 71/,.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. W  niedzielę dnia 6 bm. Brody : Adjunkt 
sąd. J. Nebcnzahl: „Kobieta wobec prawa". —
Drohobycz : Prof. dr. J. Nitman : „Przemysł w Kró­
lestwie polakiem (z obraz, świetl.) — Kałusz: Prof. 
dr. J . Siemiradzki; „O epoce lodowej" (z obrazami 
świetl.) — Kołomyja: Prof. dr. B. Janowski:
„O rasach człowieka". — Przemyśl: Doc. Uniw. dr. 
P. K uczera: „O przyczynach chorób zakaźnych".— 
„S try j: Prof. T. P ini: „Nieboska komedya Krasiń­
skiego". — Stanisławów : Prof. J. Z ałuski: „O fa­
lach elektromagnetycznych" (telegraf bez drutu). 
Tarnopol : Prof. dr. Wł. Sieradzki: „Obecny stan
antropologii kryminalnej".

Kwesta na rzec2 przytuliska Brata Alberta 
Bracia Tercyarze św. Franciszka, posługujący ubo­
gim, będą kwestowali jutro i w dniach następnych 
w I  dzielnicy miasta od godziny 12 do 3. Oprócz 
jałmużny w pieniądzach pożądana jest stara odzież, 
bielizna i obuwie.

W ybór do Sejmu z kuryi wiejskiej powiatu 
dolińskiego, w miejsce X.l Bobaczewskiego, któ­
ry, jak wiadomo, mandat swój złożył, odbędzie się 
w pierwszej połowie stycznia. Najpoważniejszym 
kandydatem jest p. Grabowieński, radzca sądowy, 
cieszący się w powiecie ogólnem poważaniem, a 
który już przy poprzednich wyborach uzyskał bar­
dzo poważną liczbę głosów.

Zmiany w starostwach. Prezydent mini­
strów, jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, przeniósł radzcę namiestnictwa i kierownika 
starostwa jarosławskiego, Augusta Szczurowskiego, 
z Jarosławia do Stryja, Maurycego hr. Dzieduszy- 
ckiego z Tłumacza do Brzeian, Henryka hr. Mor­
stina z Przeworsaa do Rzeszowa, przeznaczył Bta- 
rostę Stanisława Grodzickiego do Jarosławia i po- 
ruczył kierownictwo starostwa w Tłumaczu sekre­
tarzowi namiestnictwa Eugeniuszowi Swobodzie, kie­
rownictwo starostwa w Przeworsku sekretarzowi 
namiestnictwa Józefowi Laugemu, a kierownictwo 
starostwa w Śniatynie, starszemu komisarzowi po­
wiatowemu Piotrowi Lewickiemu.

W iec zwołany przez dra Oleśnickiego 
odbył się onegdaj w Stryju, przy udziale kilkuset 
jego wyborców. P. Olośnicki przemawiał bardzc 
spokojnie i umiarkowanie, a o sprawie stanisławow­
skiego gimnazyum wyrażał się z wielką rezerwą. 
Zebranie wezwało dra Oleśnickiego, aby przyjął 
ponownie poselski mandat, na co on nie dał sta­
nowczej odpowiedzi. W  rezolucyach pochwalono po­
stępowanie ruskich posłów, wyrażono podziękowanie 
X. Szeptyckiemu, zaprotestowano przeciw rnowi*

Zarząd długu Państwa Tureckiego wycofuje ar- Przyjmujemy losy tureckie do przeprowadzenia
kusze kuponowe losów tureckich za jednorazową tej transakcyi i  prosimy o rychłe zgłoszenia,

opłatą dwóch franków od losu. gdyż termin wnoszenia jest ograniczony.

S o R a l  1 JELiflten
Dom bankowy I kantor wymiany.

Zleoenia z prowinoyi wykonujemy odwrotnąpoczt ąbez doli oznia prowizyi.
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• -^skupa Pelczara, uchwalono domagać się zmiany 
nrŁyważącej Rusinów ustawy szkolnej z r. 1867, 
°raz podziału Rady szkolnej krajowej na polską i

O dczyt h r  Dzieduszyckiego w Wiedniu.
rzod paru dniami wygłosił Wojciech hr. Dziedu- 

ez?oki w wiedeńakiem towarzystwie Leo Gesellschaft 
p Zy l o Zygmuncie Krasińskim. Sprawozdawca 

rfitodenolattu powiada, że był to jeden z nuibar- 
,ei zajmujących wieczorów tego sezonu odczyto­

wego \ę Wiedniu. W  wykładzie pełnym głębokich 
^yśli — czytamy w tern piśmie — przedstawił 
Prelegent malowniczy obraz życia i działalności 
Krasińskiego i scharakteryzował jego dziwne, czę- 
8tokroó niemal mistyczne utwory, a przytem w wy- 
^zistych rysach skreślił ówczesne stosunki pclity-

i towarzyskie w Polsce, oraz poglądy religij- 
a.e i Lterackie, jakie panowały w tym kraju w cza- 
8l®> na który przypadał rozwój poety. Rozkwit 
*"6nwanictwa polskiego i umysłowości polskiej 
v p.erwszej połowie wieku X IX  wywołały głó-

dw.e okoliczności: założenie uniwersytetów
P Wilnie i Warszawie, oraz nieszczęścia polity­
c e  narodu.

Panującym prądem literackim był podówczas 
^  Polsce romantyzm, atoli odmienny od romamty- 
P&U reszry Europy, albowiem w myśl tego, jek w 
"ulsee ten kierunek pojmowano, także Dante i 
2ekspir mogli być zaliczeni do poetów romanty- 

CzHych Porównywając ze sobą trzech naszych wie- 
z' zów, prelegent rzekł, że największym z nich był 

^'ckicwicz, panował on najzupełniej n&d językiem, 
4 Wiersze jego tchną klasyczną pięknością. Słowa­
mi był pod względem wiedzy i lozumu równy Mi­
siewiczowi, a strona językowa jego utworów ró­
wnież odznacza się wielką doskonałością. Krasiński, 

w$ący bezwątpienia .rndnym z najwybitniejszych 
Cysłow  ubiegłego stulecia, nie może jako poeta 

w porównanie z Mickiewiczem lub Słowackim, 
isał on prozą poetyczną, uważając ją  za najdo- 

8kojalszą formę mowy ludzkiej: wiersze jego uno- 
C ce  się jakby w eterze, traktujące o przyszłości, 
C iaz ły  tylko u niewielu z rodaków jego zupełne 
Czumienie i należytą ocenę.

Jako liryk stworzył rzeczy doskonałe, ale jest 
bryka zupełnie odrębnego rodzaju; można ją 

1Jtównać chyba tylko z wierszami starogreckimi 
wb z niektórymi ułamkami utworów Goethego. 
Krasiński nigdy nie był popularny, ani w Polsce, 

zagranicą; pisał tylko dla ducnowej elity swe- 
8° narodu i tylko ta go zrozumiała. Podobnie jak 

życiu, będąc potomkiem jednego z wybitniejszych 
*'°dów poisnicli, był on niedostępnym, tak też jest 
0,1 niejako poetą w rękawiczkach glansowanych, 
"tzymajijcy z dala od siebie szerokie waiotwy pu- 
hczneści.

Ród Krasińakich wywodzą heraldycy od naj­
mniejszych czasów. W XV stuleciu Krasińscy 
Jh  już wysoce poważaną rodziną szlachecką, kró- 

^  gorliwy biała udział w dziejach narodu, W  oza- 
wielkich wydarzeń politycznych, które zawyro- 

' muły o losach Polski w latach 1830 i 1831 był 
*°łody hr. Krasiński w Petersburgu i tamŻ6 wy-

pienysze jego prace, a w Rzymie w 1837 r. 
s^azał się pierwszy wielki jego utwór „Nieboska 
*°tnedyau, Prelegent szczegółowo wyłuszczył po- 
8lądy, złożone w tym ,,dramacie przyszłości" i 
Charakteryzował postacie w nim występujące, po- 
L«em równie dokładnie pi /.odstawił słuchaczom treść 
Grydyona".

0  poematach złączonych p. t. ,,Trzy myśli", 
Uekł prelegent, że stają się one zrozumiałe dopie-

przez lekturę listów poety, i okazuje się, że
Ceta nie chciał przepowiedzieć upadku papiestwa, 
Cz tylko zburzenie świata średniowiecznego, i od- 

r°dzpnie Kościoła katolickiego, W  „Trzech usal 
^ach" złożył poeta swój filozoficzny pogląd na 
^ ia t .  Omówiwszy eszcze „Przedświt" i pośmiertne 
Otwory, wydane przez spowiednika poety, zakoń-
t'-'ył prelegent paialelą między Krasińskim a Toł-
8tojem. Tołstoj — rzekł on — jest z pewnością 
wybitnym poetą, ale nie może się równać z Kra 
"uńskim. I 7twory Tołstoja zostały rozpowszechnione 

całej kuli ziemskiej przez Francuzów, którzy
"biegali się o łaskę Rosyan, chociaż Francuzi mo- 
”  Tołstoja tak samo nie rozumieją, jak wogóle 

rozumieją i innych autorów specyricznie rosyj- 
8kich. Natomiast dzieła Krasińskiego pozostały 
Nieznane, nawet w ojczyźnie poety.

Odczyt hr Dzieduszyckiego nagrodzono bu­
jn y m i oklaskami.

Prorok Elias* II Od kilku lat miał w Cln- 
^gu  niesłychane powodzenie nicjak’ Aleksander 
^ wie, który twierdzi o sobie zupełnie seryo, że 
Jest powtórnem wcieleniem proroka Eliasza. Sekta, 
®ałozona przez niego, zwana chrześcijańskim syoni- 
*toem. liczy już blisko 10.000 wyznawców. Dowie 
Jest Szkot rodem; w Edynburgu zdał doktorat teo­
logii i był potem czas iakiś pastoiem sekty Jton- 
gregacyonisuów w rodzinnym swym kraju. Później 
Wyemigrował do Australii i zaczął tam głosić na- 
hkj niezgodne z zasadami kongregacyonistów, twier­
dził mianowicie, że on jeden zrozumiał Pismo św.
1 że to wniknięcie w ducha kbiąg świętych daje 
hłu moc uzdrawiania ludzi przez modlitwę i nakła­
danie rąk. Po kilku nieudaiych kuracyach jednak 
Policya wdała si i w całą sprawę, a Dowio uznał 

właściwe wyjechać z Australii. Osiedlił się on 
bastępirfe w Ch.cago i tu zyskał giunt, podatny. 
W miarę, gdy powodzenie jego wzrastało, lekarze 
poczęli go jako szarlatana pociągać do odpowie­
dzialność1 sądowej, ale Dowie i z tern dał sobie 
radę. 'Twierdził, że nie uprawia wcale fuszerki le­
karskiej, lecz opiera się w swej czynności na kon- 
&tytucyi Stanów Zjednoczonych, która wyraźnie za­
znacza, że naród ameryfcausk wierzy w Boga: 
Wszakże na każdym dolarze znajduje się nap is . 
In  God we trust (Wierzymy w Boga). Jeżeli więc 
Wierzycie w Boga — mówił Dowie w sądzie — 
to musicie przyjąć wszystkie konsekw°ncye tej 
Wiaiy i przyznać, że modlitwa może uzdrowić, a ja 
tylko leczę przez modlitwę, przez głęboką wiarę. 
Jeżeli sugebtya hypnotyczna jest dozwoloną, to 
także może być niedozwolona sugestya przez mo- 
'litwę, przez wiarę w Boga, która stanowi podwa­
linę konstytucyi ?

1 trybunały nie widziały sposobu d o  z a s ą d z e ­

nia go. Liczba „wiernycn" wzrastała ciągle, po­
wstałe świątynia nowe1 sekty, szpital, bank, a na- 
>vet nowe miasto „Zion City", położone w stanie 
Illinois, niedaleko Chicago, liczące już 8000 mie­
szkańców. -

Dowie ustanowił w sekcie osobną hierarchię, 
* sam jest „dozorcą jeneralnym"; niższą władzę 
piastuje czterech „dozorców", dalej idą starsi i star­
sze, dyakoni i dyakonise, chórzyści, wreszcie pro- 
zelici. Barwy nowej sekly są biała, mebiefeka i 
żółta

Najnowszym objawem życiu tej sekty było 
Urządzenie „krucyaty" celem zdobycia, t. j. nawró­
cenie Nowego Jorku. Na hasło dane przez Dowie- 
go 3000 wiernych pojechało do tego miasta, aby 
tam szerzyć nową reiigię. Skutek tej wyprawy był 
.Isdnak niepożądany dla Dowiego. Oto, jak tele­
gram donosi, wdała się w to władza skonfisko­
wała majątek Dowiego, t j. obszar miasta Zmn Ci­

ty, wartości 20 milionów dolarów (100 milionów 
koron.

Zaćmienie słońca w Chinach- N o n h  Chi- 
na D aily News podaje następujący opis naoczne­
go Świadka, jak się odbyło ostatnie zaćmienie słoń­
ca w Chinach :

„W  dniu i godzinie spodziewanego zjawiska 
niebieskiego, mandaryni Szanghaju zgromadzili się 
w wielkiej saii przyjęć trybunału i otoczyli stół, 
na którym płonęły świece i kartki papieru aroma­
tycznego.

Gdy słońce poczęło się zaciemniać, mandaryni, 
stosując się do rozporządzenia cesarskiego, skłonili c'ę 
trzykrotnie, dziewięć razy uderzyli czołem o zie­
mię. Bodmosłszy się jednocześnie, wyszli na wiel­
kie podwórze pałacu sprawiedliwości i polecili 
zgromadzonym tam żołnierzom i cisnącemu się na 
ulicy tłumowi uczynić juk największy hałas. Na­
tychmiast powstała ogłuszająca wrzawa z akompa­
niamentem przeraźliwej wojskowej orkiestry i wy­
strzałów broni palnej. Cała ta wrzawa miała na 
celu odstraszenie niebieskiego potwora, który po­
chwycił słońce i gotował się je pożreć.

W ysiłki mandaiynów uwieńczyło powodzenie, 
gdyż demon, jakkolwiek powoli i z widoczną 
niechęcią, opuścił zdobycz i ciemności zaczęły 
ustępować. Wówczas mandaryni powtórzyli cere­
monię pokłonów, a następnie pożegnaii tłum za­
chwycony".

Dwie Plotki. Wielki świat europejski zajmuje 
się teraz dwiema bardzo zabawnemi plotkami.

Pierwsza pochodzi z Pesztu. Poseł Olay, ze 
stronnictwu niezawisłości, wyzwał na pojedynek 
posła Gezę Polonyi, dość wybitnegc członka tegoż 
stronnictwa. O cóż poszło? Czcigodni parlambnta- 
ryusze byli razem na wiolkim obiedzie. W  końcu 
biesiady podano gościom miseczki z wodą do płu­
kania ust.

Na drugi dzień p. Polonyi skarżj ł się na 
ignorancyę p. Olay, który miał wodę.... wypić, P. 
Olay obraził się na kolegę i posłał mu śu .adków. 
Sekundantom udało się pogodzić zwaśi ionych. Spra­
wa zakończyła się śniadaniem, na którem wszakże 
nie podano już płukanek. Albowiem w domu wi­
sielca nie mówią o sznurku.

Druga plotka.
Niedawno dzienniki doniosły, iż ks. Filip Or­

leański, pretendent do tronu francuskiego i zarazem 
żarliwy sportsman, miał wypadek z samochodem. 
Jechał z żoną i pod S. Poelten wpadł ne wóz Ja­
kiegoś wieśniaka, wyrządzając mu znaczne szkody. 
Książę . jego małżonka zostali zatrzymań' przez 
żandarmów i zmuszeni do podpisania protokołu w 
biurze miejscowej władzy.

Wypadek bardzo banalny, prawda ? Tak jest. 
Jednak zadziwił bardzo nieprzyjemnie jedną osobę. 
Osobą tą była.... księżna Orleańska, prawowita żona 
ks. Filipa, która w tym czasie bawiła właśnie.... 
w Paryżu. »

Zatem ta druga pani
Piękna primadonna operetkowa, panna Mary 

Halton.
I  najgorsza, ze ta przygoda ks. Orleańskiego 

nie est oryginalną. Jest plagiatem. Oskar Blumen 
thal już dawniej wymyślił podonną kombinacyę 
w swojej „Podióży na Wschód."

G ry hazardowe są, jak wiadomo, chorobą, 
szerzącą się bardzo rozlewnie w naszych kasynach 
małomiasteczkowych. Niedawno przed sądem w 
Brodach wykazało się, jak tam profesorowe gimna- 
zyalni uprawiali grę w ferbla. Teraz przedmiotem 
dyskusyi w dziennikach jest kasyno w Horodence. 
Niektórzy utrzymują, że tam ludzie bardzo się zgry­
wają w rozmaite gry hazardowe, a zarząd kasyna 
korzysta z dobrodziejstw paragrafu 19, podnoszą- 
cego, jak w-iadomo, kłamstwo do godności urzędo­
wej prawdy i twierdzi, że w owem kasynie baw ±ą 
się ludzie w niewinne gry towarzyskie.

Dla podniesienia moralnego Galicyi i rozwi­
nięcia w warstwie tak zwanej inteligenc.yi uczuć 
rodzinnych, należałoby stanowczo dążyć do kasowa­
nia tych małomiasteczkowych kasyn. Wt6dy ojco­
wie rodzin, zamiast spędzać w owych kasynach na 
grze w karty wieczory i noce, przesiadywaliby w 
domu z żoną i dziećmi. Siedząc zaś w domu, nie- 
tylko wpływaliby cywilizacyjnie, jako ludzie bądź 
co bądź najwyżej w swoj< j rodzinie wykształceni, 
na swe domowe otoczenie, ale nadto wytwarzaliby 
w swoich dzieciach miłosne uczucia do siebie, 
podczas gdy teraz dzieci te prawie nie znają ojca 
i wskutek tego prawie że go nie kochają. Bo jakże 
go mogą poznać, skoro on cały dzień spędza w u- 
rzędzie, a wieczory i noce w kasynach, V/ domu 
zaś zjawia się gościem na chwilę dla spożycia śnia­
dania lub obiadu.

Komedya w  pięciu — sukniach. Jeden z 
impreouryów trupy francuskiej, która wybrała się 
do Ameryki, wiedząc, że Amerykanki, nie rozumie­
jąc o języka francuskiego, wybierają się do teatru 
jedynie po to, aby oglądać stroje aktorek, porozle- 
piał w pewnem mieście takie afisze: „Frou-Frou.
Komedya w pięciu sukniach przez Henryka Meil- 
haca i Ludwika Halevy cgo". Powodzenie miał zu­
pełne. Tak przynajmniej twierdzi Gaulois paryski.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 1, w poł. 
4- 3. Bar. 756. Podnosi się. Pogodnie.

Nasza służba.
Fani (do Marysi, świeżo przyjętej ze wsi) : 

Moja Marysiu, przynieś no dwa śledzie pocztowe...
M arysia : Dobrze, proszę pani.
(Wybiega, po upływie 15 minut wraca zafra 

sowana.)
— Proszę pani, byłam na poczcie, ale tam śle­

dzi nie mają-

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski- Dziś we czwartek „Łapo­

wnicy" Ostrowskiego. — W piątek „Posłaniec nr. 
t)666", operetka. — W sobotę po raz pierwszy 
„Serdeczne dziejeJ i „W  wilezj-m doie" Verga. — 
W  niedzielę popołudniu „Uczeń szatana," sztuka 
w 3 a. Bernarda Shaw,

Teatr ludowy (ul. Zimorowicza 17). We 
czwartek „Rinaldo Rinaldini," po cenach studen­
ckich. — W sobotę popołudniu dia młodzieży „In­
tryga i miłość" Szyllera: wieczorem „Roznosimelka 
chleba" Montapina — W  niedzielę popołudniu 

Belweder" Boleslawicza; wieczorem „Głośna spra­
wa 3 sztuka z angielskiego. :

Filharmonia lwowska. Dziś we czwartek 
koncert węgierskiej skrzypaczki Stefami Geyer, zwa­
nej zagranicą „żeńskim Kubelikiem". Koncert jej 
wtorkow wzbudził entuzyazm słuchaczy. 15-letnia 
ta panienka dziś już jest artystką pierwszorzędną. 
W  obotę pierwszy występ sławnego barytonisty 
Aleksandra Heinemanna.

Colosseum W pasażu Hermanów. Od 1-go 
gruuuia nowy program : Renóe Debauga z teatru
„Olympia" w Paryżu, słynna przedstawicielka póz 
chromoplastycznych Wally-Hostó, sensacyjna kom- 
binacya akrobatyczna. 8 Fleurs d’Orange (Holan- 
dya w śpiewach i obrazach). 5 Trenellos gimnasty­
cy i cały nowy sensacyjny program Codziennie o 
8 wspaniałe przedstawienie. W  niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Artur Passendorfer: „Błędy językowe". Wy- 

dŁnie drugie. Lwów. Nakład księgarni polskiej B. 
Połonieckiegc 1904. O wartości tej książki mówi 
najlepiej ten faict, że w ciągu kilkujBKajoui roz- 
chwytano pierwsze jej wydanie. Autor od Jat kil­
kunastu zbierał błędy językowe; jako profesor 
szkoły realnej najpierw w wypracowaniaoh mło­
dzieży szkolnej, następnie w dziennikach i w książ­
kach, każdy błąd notował skrzętnie i ułożył z nich 
spory tom, Który bardzo się pizyczyuić może do 
oczyszczenia naszej mowy i wytępienia wielu nie­
właściwych wyrażeń.

Autor trzymał się*ukłaau alfabetycznego, przy­
jętego w słownikach, więc książka jego jest wła­
ściwie słownikiem, w którym wyrazy błędne lub 
ile użyte są podane obok dobrych. I taK naprzy- 
kład otwieramy książkę i trafiamy na w yraz: 
„miastowy" i dowiadujemy się o tern, o czem 
wielu we Lwowie nie wie, chociaż wiedzieć po­
winni, że się nie mówi „miastowy" tylko miej­
ski; podobnie jak nie mówi się „wsiowy" tylko 
„wiejski".

Ale są u autora i niedokładności, czy nieja­
sności, które w następnem wydaniu należałoby u- 
sunąć. I tak naprzyklaa przy wyrazie „jesion" 
znajdujemy dopisek: „W języku książkowym rzad­
k o : jasion". Więc teraz powstaje w umyśle czy­
telnika, wątpliwość, co jest w języku książkowym 
bardzo rzadko, czy . [jasion, czy jesion, zwłaszcza, 
że każdy z nas przyzwyczajony jest mówić i pisać 
jasion. I  gdybyśmy spotkaii"w książce wyraz „jesion", 
tobyśmy gc uzuali za błędny Tymczasem ze styli- 
zacyi autora wydaje się, że uważa on wyraz „je­
sion" za właściwy, a „jasiou" za niewłaściwy

Hołduie także autor zanadto zasadzie większo­
ści, więc ponieważ pospólstwo mówi „obarzanki", 
to uw-aża, że wyraz „obwarzanki" jest już niesto­
sownym i przestarzałym. A przecież nikt na to 
zgodzić się nie może, bo idąc tą drogą, doszli- 
byśmy do usprawiedliwienia wszystkich tych wy­
razów, które powstały dlatego tylko, że pospólstwo 
nie lubi się natężać przy wymawianiu trudnych 
wyrazów i zastępuje je łatwiejszemu nO barmnkisi 
należą do tej samej kategoryi, co „jabkoL, nja r■ 
niulkau, JcarajioF‘, „leworweru i Kśrybfoa. Tym­
czasem powinno jię mowlć: jabłko, jarm urka, ka­
lafior, rewolwer, srebro.

W każdym razie książkę p. Passendorfera za­
lecamy wszystkim nie zbyt wykwintnie mówiącym 
po polsku, bo znajdą w niej mnóstwo przykładów, 
a zaglądając do niej często, rychło swój język po­
prawią.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 1 grudnia.

(Z.) N adspodziew anie pom yślny zwrot, w prze­
sileniu parlam entarnem  n a  W ęgrzech budzi w 
sferach giełdow ych różowe nadzieje. Jakoż haussa 
zapanow ała na targu  n a  całej lin ii. *■ N a cze­
le tego pochodu zwyżkowego kroczyły  w alory 
żelazne. K arte l żelazny podw yższył bowiem 
w łaśnie ceny w szystkich gatunków  blachy, a 
podobno nosi się z zam iarem  dalszego jeszcze 
podw yższenia cen rozm aitych w yrobów  żela­
znych. Pod wpływem zarządzeń: a dyrekcyi 
pierw szej austr. K asy  oszczędności w W iedniu  
podw yższającego stopę procentow ą od w kładek 
oszczędności o V .%  zbierają się dyrektorow ie 
w szystkich banków  w iedeńskich w najbliższy 
czw artek  na konierencyę, ceDm zastanow ienia 
się nad  tern, czy także  ich in s ty tu c je  nie m a­
ją  podw yższyć procentu  od * ̂ kapitałów  w kład­
kowych, - “  ̂T

. Z R zym u donoszą, że fnożliwem  jest, iż 
rząd włoski zgodz? się na znaczne zniżenie cła 
od nafty  w now ym  trak tac ie  handlowym . G a­
b in e t p. G iolittiego nosi się podobno z zam ia­
rem  p rzeprow adzen i,, olbrzym iej operacy1 finan­
sowej, a m ianow icie konw ersyi całej ren ty  wło- 
sk ej z 4%  na 8 '/i% » lub naw et na 3% . Gio- 
l itt i  oblicza, że konw ersya ta  przyniesie budże­
tow i włoskiem u u lgę 40 milionów lir rocznie 
i że dopiero po je j przeDrowadzeniu rozpocznie 
sie era ekonom icznego odrodzenia W łoch.

Ażeby rozszerzyć zastosowanie spiry tusu  
do celów m otorycznych. zam ierza austryackie 
m inisteryum  finansów uwolnić zupełnie od po­
datku  spirytus, używ any do poruszania m oto­
rów  Oczywiście m usi być ten  sp iry tus odpo­
wiednio denaturow any i już  wynaleziono stoso­
w ny środek denatrn  aoyjny. P , ł  l i tra  tej sub- 
staacy i doaaw ać się będzie do hektolitra sp iry ­
tusu, a nadto zaw ierać mus. sp iry tus przym ie­
szkę 5#/0 benzolu lub  benzyny.

Wiedeń 2 grudnia. Przy wczorajszem cią­
gnieniu losów tureckich główna wygrana 600.000 
franków padła na los nr. 1.044.124, w jgrana 60.000 
franków na los 1.631 090.

§ Ministerstwo kolejowe ogłosiło obecnie wy­
kaz statystyczny ruchu osobowego i transportowego 
na austriackich koleiach państwowych za miesiąc 
październik b. r. Z wykazu tego dowiadujemy się, 
że w miesiącu sprawozdawczym przedstawiał się 
ruch osobowy na kolejacb państwowych w cyfrze 
3,807.600 osób, a ruch transportowy w cyfrze 
3,496.800 tonn. Dochodu było 22,583.900 koron, a 
to z przewożenia podróżnych 5,031.300 K ., z prze­
wożenia zaś towarów i w ogóle przesyłek opłaco­
nych 17,552.600 K. W porównaniu z październikiem 
r. 1902 okazuje się nadwyżka w dochodach w kwo­
cie 601.859 K-

Ruch osobowy i transportowy na austryackich 
kojejach państwowych za czas od 1 stycznia do 31 
października r. 1903 przedstawia się ogółem cyfro­
wo ta k : osób przewieziono 40,270.700, przesyłek 
opłaconych 28,400.500; docnody wynosiły w wy­
padku pierwszym 58,318.700 koron, a w wypadku 
d-,ugim 146,169.700 kor., czyli razem wynosił do­
chód z tych dziesięciu miesięcy 204,488.500 kor., 
t. j. o 3,248.220 koron więcej; piż w tym samym 
czasie w roku zeszłym

Co do lokalnego charakteru wykazanego wy­
żej ruchu osobowego i transportowego na kolejach 
państw, w październiku rb., to ruch ten był przeszło 
w trójnasób większy na kolejach w zachodniej czę­
ści monarchr od ruchu na kolejach państ wowych 
we wschodniej jej części. Co do Galicyi, zauważyć 
należy, że wykazuje ona w październiki r. b. pod­
wyższenie się dochodów w ruchu osobowym w sto­
sunku do października roku ubiegłego o 39.542 
koron, czyli, że cyfra podróżnych wzrosła o 27.600 
osób.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
( Deoesse poranne).

Kolonia 3 grudnia. Do Roeln. Ztg dono­
szą z P e te rsb u rg a : N ieprzyjazne usposobienie 
K oreańczyków  dla Japończyków  zwiększn się, 
poniew aż rząd  japoński .osiedla Japonczvków  
w południow ej K orei, oraz grom adzi 1 wojsko 
w portach koreańskich Podobno 8 pułków  p ie­
choty, b rygada  a r ty le ry i i pu łk  konnicy  m ają 
być z R osyi przew iezione do portu K u an tu n g

C hińczycy okazują w M a^dżuryi bardzo 
zaczepną postaw ę wobec Rosyan. W  ostatnich 
dniach zniew ażył. C hińczycy i opluli oficerow 
i żołnierzy rosyjskich. W ogóle zam ykają C hiń­
czycy drogę w ojsku rosyjskiem u, rzucaja° przed 
konie w ybuchające naboje itp.

Waszyngton 3 gru. ma. S tan y  Zjednoczo­
ne podobno zaproponow ały Rosyi. aby  kwmstyę, 
kiedy, w jdki sposób i czy wogóle R osyanie 
m ają opróżnić M anóżuiyę, przedłożono sądowi 
rozjem czem u w H adze. W ielkie zainteresow a­
nie budź1 to, ja k  R osya przyjmie tę  propozy- 
cyę, tem bardziej, że in lcyatyw a sądu rozjem ­
czego w H adze pow stała z rosyjskiego źródła.

Now y Jo rk  3 grudnia. Ń . J . Herald do­
nosi, że C hiny zakup iły  w A m eryce k ilk a  no­
w ych okrętów w ojennych.

Wieaen 3 grudnia. C entralny  związek 
austryack ich  przem ysłow ców uchw alił podzię' 
kow anie i uznanie prezydentow i m inistrów  dr. 
Koerberow i za jego  ostatn ie  rozporządzenie w 
spraw ie reform y postępow ania adm inistracyjne­
go, Zw ązek w yraził życzenie, by p rezyden t 
m inistrów  w dalszym  ciągu prow adził tę  re ­
formę, bez uciekania się do czynników  ustaw o­
daw czych.

Serajew o 3 grudnia. D ługotrw ałe deszcze 
w yw ołały powódź w całym  k ra ju  K om unika- 
cya koleiowa przerw ana

Madryt 3 grudnia. W skutek  zam ieci śnie­
żnych, kom unikacya kolejowa w wielu prow ia- 
cyach przerw ana

Bukareszt 3 grudnia. R ząd w niósł w izbie 
aeputow anych  p io ja a t ustaw y o w yznaczeniu 
k red y tu  600.000 franków  na szkoły i kościoły 
w rum uńskich gm inacl m acedońskich. Posło­
wie urządzili m inistrom  burzliw ą owacyę.

Frankfurt 3 grudnia. Do F rankfurter Ztg. 
donoszą z Genew y. Na zgrom adzeniu 300 s tu ­
dentów  rosyjskich, orm iańskich i żydowskich 
uchw alono z powodu uw ięzienia i w ydalenia 
rosyjskich studentów  Earcew a i K rakow a, w y­
dać do narodu szwajcarskiego odezwę, w skazu­
ją c ą  na  to, że uw ięzienie to nastąp iło  za w pły­
wem Rosyi.

Paryż 3 g rudn ia  K 'lk a  azienników  donio­
sło, że rząd francuski je s t  przeciw ny żądaniu  
C lem enceau’a i innych  zw olenników Dreyfusa, 
aby spraw ę jogo oddać ponow nie pod sąd wo­
jenny , lecz chce ją  przekabać odrazu try b u n a­
łowi kasacyjnem u, aby ją ostatecznie rozstrzy­
gnął. M inister sprawiedliw ości wyda odpowie­
dnie polecenie trybunałow i kasacyjnem u, skoro 
kom isy a Izb y  aeputow anych w yrazi co do tej 
spraw y swoje zapatryw anie . D ziennik  ln tran- 
sigeant doniósł, jakoby wczoraj wieczorem skoń­
czył samob rj stwem  pew ien w yb itny  św iadek z 
procesu D reyfusa — wiadomość ta  .jednakże nie 
została stw ierdzona. D alej donoszą, że pew ien 
jenerał, k tó ry  by ł stanow czym  przeciw nikiem  
D reyfusa, obecnie jest za rew izyą jego  procesu. 
Dep. (Javaig!iaC zwołał g rap ę  nacyonalistyczną 
celem naradzenie, się nad tern, jak .e  ta  p a r ty a  
m a zfjąó  stanow isko wobec rew izjo procesu 
D reyfusa.

Warszawa 3 grudnia. T utejsi akadem icy 
zebrali ślę wczoraj na uniw ersytecie, aby  za ­
protestow ać przeciw ko tam u, że na pogrzeb 
A puchtina, byłego k u ra to ra  warszaw skiego 
okręgu naukowego, w ysłano w ieniec w im ieniu 
UDiweisytetu, bez p y tan ia  się słuchaczy. Ponie­
waż studenc ' nie usłuchali w ezw ania do rozej­
ścia się i sbtuki: szyby w salach w ykładow ycn, 
aresztow ano k ilku  z m ch.

Kijów 3 grudnia. D la przeprow adzenia 
rozpraw y z powodu zejść na uniw ersy tecie  tu ­
tejszym  z dnia ió  z. m., ustanowiono sąd, zło 
żony z profesorów. N a Lilka dni przed zebra­
n y m  się tego sądu, pojaw iła się proklam aoya 
z wezwaniem, aby słuenacze sądu tego nie 
uznali i nie stanęli przed mm. D m a 29 listo­
pada odbyło się pierw sze pos edzenie tego są­
du. P rzyby ło  tj-lko 9 z w ezw anych słucha­
czy a i  ci odmu wili zeznań. D nia 30 listo ­
pada dozwolone było wejście na  un iw ersy te t 
ty lko za okazaniem  leg i' ym acyi. G rupa s tu ­
dentów  odmówiła okazanie, leg itym acyi i w o- 
becnośc1 pohoyi w targnęła z krzyk iem  i śp ie ­
wami do gm achu, w yrządzając w nim  spusto­
szenie. S tu  kozaków i dwa oadz.ały  polioyi 
rozproszyły dem onstrantów . O godz. 1-szej w 
południe zapanow ał spokój. Na w y k ład ać!' b y ­
ło ty lko k ilku  słuchaczy. K ilku  profesorów 
odwołało w ykłady  z powodu zasłabnięcia. 
"Wskutek rozporządzenia wfiadzy, przerw ano do 
dnia 3 stycznia w szystkie w ykłady  z w jTją t-  
kienr k lin ik .

H G T F L  F R A N C U S K I,
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernic w miejscu.
Lwów — Plac M aryaoki.

Przyjechali dnia 3 grudnia. R. hr Scipio z 
Łopuszki. K. Mazowski i Z. Majewski z Krakowa. 
K. Sobotowie z Podhorek. W. Rubińska z Komar- 
na. N Korzenny z Bizozdowiec. Ch. Lang, J. 
Biumer, J , YollgoM z Wiednia. K. Wallne? z R ł_ 
wy rusKiej. A. Szymoerska z Wierzbian. Z. Zie- 
mięek: z Rosyi S. Janko z Hoszan; A. Koralewscy 
z Oleszyc. J. Mandycze»iski z Mikołajowa. J. Dre- 
aiński ze Stanisławowa. A. JaLl z Sokala.

(Depesze popołudniowe).
Vl ledeń 3 grudn ia. W  Izbie posłów odby­

wa sie dziś od początku posiedzenia dosłowne 
odczytyw anie in terpe lacy j i wniosków.

Wiedeń 3 grudnia. K om isya san itarna  
obradow ała dziś nad ustaw ą rządow ą o u regu­
low aniu stosunków  w ap tekarstw ie. Po dłuźszei 
dyskusyi p rzekazano ustaw ę subkom itetow i. R e­
ferentem  dla Izby  w ybrano posła P iepesa-Pora- 
tyńskiegc. his wniosek S to jana uchw alono, aby 
p rzy  przesłuchaniu  ekspertów  obecni b y li ozłon- 
l u w e  kom isyi san itarnej.

Berlin 3  grudnia. Vorwarts dunosi, że so- 
cyalni dem okraci p rzy  w yborze prezydyum  
p arlam entu  niem ieckiego postaw ią ki n d y d a­
tu rę  posła S ingera n a  pierw szego w icepre­
zydenta.

1 Waszyngton 3 grudn ia. W  B iałym  Domu 
p rzy trzym ano  dwóch obłąkanych. Jed en  z nich 
powiedział, że przyszedł hypnotyzow ać p rezy­
denta  R oose^elta, a d ru g ‘ m iał koło siebie 
Wielki nóż. W obec wiadomości, że z domu 
obłąkanych w M m ueapolis uciekł pew ien obłą­
kany, k tó ry  oświadczył, że m a zam iar uaao 
się do Roosevelta, wzmocniono straże w B ia- 
łym  Dorna.

H O T E L  G E O R G E ’A.
Pizy, idi“li dnia 3 grudnia E r. M. Gzosnowskl 

z Podola. Hr. J . Korytowski z Płotyoz. Hr. J. Czo- 
snewski z Podola. H r S. Wodzicki, hr. L. Dębicki, 
K. Jędrzejowicz, J, Wężyk, W. Dadlez i S. Osie- 
cimsk. z Krakowa. L. Hoiodyski z Tłusteńluego. 
J . Gnoiński z Cieszanewa. S. Jędrzejowicz z J a ­
sionki. S. Jasiński z Pererowa. K Martini zCzer- 
niowiec. K, Ponłnska z Rosyi. H. Hoffmann i R 
Marguhus z Wiednia. M. Hulanka z Mycowa. Hr. 
n . Drohojowski z Tułkowic. R. Wojciechowski z 
Trze.any. A. Zaiesk, z Podola.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — P lac  M aryack: > ,

ALBERT 8ZK0W R0N .
Przyjechali dnia 3 grudnia. S. Białoskórsk* 

ze Staj. J. Puchalski z Dworzec. J . Zagórski z 
Sanoka. G. Winter, J. Walentin, dr. Schwabe i M. 
Kiifler z Wiednia. F  Mierzyński z Dubowiec. W. 
Czeykowski z Bóbrki. S. Marmorosz z Kołomyi T. 
Browic.' z Krakowa.

N a d e s ł a n e .
R ulirya i ta  nie pochodzi od R edakcji, nie bierze te ł ona 

ta  nią na siebie iau  » odpowiedzialności.

KMTOR WYMIANY
c. k. up *x. a k cyjn eg o

Banku hipotecznego
kupuje i sprzeduje

wszelkie papiery wartościo* 
y  o. i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, rie 
i.oząc żadnej prowizyi

Rok założenia E5Łń

0(1 BASil i l i H  ffłffl

Syn
pod nrmą.

Aur;ust Scnellenberg i
Ltoów, Karola Ludwika 1

knnnje i nprzedzje pod w arunkam i n a jk o r ty s tn ie ju jŁ .;
wszelkie papiery wartościowe.

L O S Y  w Austrc-Węgrzech dozwolone za gotów ­
ką i na dogodne spłaty miesięczne.

W ydaw nictwo losowań „Nadzieja." P ren u ­
m erata  roozm F . ?,40, na prow incyi l.fiO- 
BWM— B—

Wiedeń 3 g ru d ria . (G iełua towarowa). 
Cukier 1935 ^słabo). S p iry tus 43"20 (usta- 
stalony).

Berlin 2 grudnia. (Zam knięcie giełdy1). 
(Podług obliczeń.a procentowego; Bai knoty  
austryack ie 85 45, Spiry tus 00'00

Paryż 3 grudnia. (Zam knięcie giełdy). 
T rzyprocentow a ren ta  98’4b M ąka („F leu r de 
P an s  ) 28’40.

Budapeszt 3 grudm a. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i 50 kilogram ów). Pszenica 
na kwiecień 7‘68—17-69; żyto na kw iecień 6’60— 
6'61; owies na kw .e neń 5’48—5'49, kukuru- 
dza na  maj 5T 6—5T7. R zepak na sierpień 
1P76— 11'85. O ferty na  pszenicę- m ierne. Chęć 
kupna : słaba. U sposob ien ie: słabe. Pogoda: 
rugm.

Wiedeń 3 grudnia. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austv. zakł. kred. z obi. pr. z r. j.890 8#/# 292.— 
„ >i n n z r - 1889 S*/0 000.00 

To w. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/0 289.00 
Uregulow Dunaju z r. 1880 100 zł. 6 0J9 280,—
Węg. Eauku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 267.00 
Pożyczka serbska prem. pc luO fiank. 2®/t 91.—

b) bozp -ocentowe :
Budapeszteńskie (Bosilica) 5 zł. 19.20. Zakiadu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 471.00, Clary 
40 zł. ni. h. 172.00, Pożyczka m, InsbruKU 20 zł,
82.00, Losy m Krakowa 20 z». 30.—, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 71.00, Ofen 40 zł. 167.0C, Palfty 
40 zł. tu. k. 163.00. Czerwonego arzvża austryackie 
10 zł. 53.25, Czerw krzyża węg. 6 zł. 26.80, Loay 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66.50, Salina 40.00 
m. k. 229.00, Pożyczka saicburska 20 zł, 79.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 250.00, Tureckie 
obi. prem. kolej, po 400 frank. i44.00. Losy ko­
munalne m. Wiednia z r. 1874 504.00.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 3 grudnia.

Ma»-ki 117.22, renta majowa i00.45, węgierska 
reuta koronowa 98 45, akcye: austr. zakł. kredyt.
685.25, węg. zakł. kred, 769 00, auglobanku 282.25, 
uuioubauku 541.00, bankveremu 517 40, ianderbauku
437.00, kolei państw. 675.75, lombardy 88-50, akcye 
kole. Eibethal 423.00, fabryki broni 000-00, tyto­
niowe 355-00, alpiny 408.00, Runa Muranyi 493 26, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 144 75, ruble 
262 75 Usposobienie : rpokojne.

LWÓW 8 g m d n :«, (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie ioronowe„.
Atrcy<> za 100 U.: Kolej gal. K arola Ludw iki po 

420 K oron —.— do —. Kolej Lwow sko-Cieru.-Jaska 
po 400 kor. 676.— do 586.— Banku hipotecznego po 
10O kor. b85-00 do 645 00. Akcye garbarn i w K zesiow it 
po u00 ko1-. —•— uo —•—. Tow. budowy wagon-iw 
w ciai-Jui po 5C 3 Koron ttiłC do 850-— B anku dl* 
handlu  i przem ysłu po 400 k. 000-— do 260-—.

L is ty  Z s l.a w n e  Z sz tu k ę : B anku hi n o t. galic 
5 proc. los. w 50 la t. z 10 proc. prem . 111-50 do 000.00. 
4 i pół proc los w 60 la t 101.20 do 101-90, 4 proc. lof 
w 60 la t 98.10 do 00-00 B aukr k raj. 4 i pól proc, los w 
51 la t  101.80 do 102-50 Banku k raj. 4 proc. los w 57 lal 
90-85 do 09.55 Tow. kreu. Cr ,1. ziemskie 4 proc. (I em i­
s ja )  98.90 do 00-00. 4 proc. los 41 i pół la tach  90 
do •—-—, 4 proc. los w 56 la t  98 50 do 99-20.

O b lig i za sztukę G-al. fund. propiuaoyjnego i  pre 
99.70—100.40. Bukowińskiego fund propin. 6 proc. 108.00 
do —.—. Kom. B ank i kraj. 5 proc. (II em.) 101.70 de 
OOO.PO. Kolejowe lokalee B ank" krajowego 4 prooentow 
po 200 koror. 98.75 do 99.45 Pożyczki k raj. z roki 187k 
4*/i proc —. -  do —.—. 4 proc. z 1898 r. 09.56—10T.85, 
m iasta Łwowu 4 proc. po 20u ł_ ro n  96.60 do 00.00 
4|»®|» P° 2 0 0 -koron j.01.60 dc OOO.Ot

M onety D ukat uesai-ski 11.28—11.45. Napoleon- 
dnr 19.00 do 19.20. Stu rub li papierowych 252.70-255,00- 
Sto m arek 117.00 do 117.60

* Ruch poclęgów kolejowych
ważny od Igo października i908 wedlm oiazu środkowo, 

europejskiego

Przychodzę do L w o w a :
Z Krokowa : & . 3 V ,  1 .3 0 ,  8 .4 0 * .  6.10, 8.56, 5.50, 9.50’ 
Z R zeszow a: 10.25.
Z Podwołoozysk: (na dworze głów ny): 2 . 3 0  7.55, 6.80 

10.20*; na drizamoze Ł.1&, 7.85, 6.06, i0.0»*.
Z T arn o p o la : 3 80' V11* dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
' uzernio ńec 1£.2 <l*. 1 .4 0 ,  6.20, f.40, 9.20’
Ze S tasisław i ws 1 ,1 5 , 8 .1 0  
Zi S try ja : 7.45 9.67, ?.1G, 4.86 10.40*.
Z Rawy i aok*ia: 6.5G, 5.56.
Z Janow a 7.40, 1.25.
Z Sam bora - 7,85 JO-OO*.

Odchodzy zs L w o w a :
Do Krakowa-1 2 .4 8 * , 8 . 2 5 , 2 . 5 0 ,  4.10*, 8.86 6.16*, 10.66* 
Do Rzeszowa: 8.26.
Do Poaw ołoczysk s dwerc. gtównegai 1 .3C 1, 6.80, 9.—* 

U .—*; r  Pod a m o i .  2 . 0 4 ,  6.48, C.2C* 11.24.
Do T  arnopola: 40,40 z dw, głównego, 10.6 t  Poazom oia 
L o C^emiowiec 2 .5 1 * , 2 - 4 C , 6.22, 10.85, 10 *8*.
Do S tan isław ow a: 6.05*.
Do S try ja : u.46, 9.05, 8.06, 6.401, 11.05*.
To Rawv i Sokala : 9.40, 7.05*.
Do J a n 1, -a . 9.15 6'BO’
Do Sam bora: 9-2f, 8-40
Do żółkw i : 11-11* (ty lko  w niedziele).

I



i PnZEGLĄI) z ia ia  4 grudnia i &OS.

Z życia kobiety.
(Z  frar.cuski&go.)

(Ciąg aalazy).
— A le i u.'e, bynajm niej — przerwa! mu 

Jan , czając, że rum ieniec występuje mu na li­
ca. — W  mojem postępowania. nie m a nic 
nadzw yczajnego. No, rnói suary, m«m nadzie­
ję, że wszystko będzie dobrze. P o  w idzenia 
i  ied łu g o !

G dy M ervil wrócił do pokoju córki, zdzi­
w ił się, zastaw szy P aa lin k ę  zalaną łzam i, a Si- 
m onę stojącą p rzy  łóżku, szTyw uą i bladą. P a ­
trzy ła  na  łzy  dziecka, lecz r ie  s tara ła  się go 
pocieszy i.

— Co jej się stało ? — zapy ta ł. — Może so­
bie zaszkodzić ty m  płaczem . Cóźeś ty  je j po­
wiedziała ?

— J a  ?... N ic — chm urnie odparła Sim ona. — 
W idziałeś przec:eż, że zaczęła p ła ta ć , skoro 
ty lko  weszłam do pokoju.

— Jak to , i p łacze ciągle od tej chw il' ? Cóż 
to m a znaczyć ? Co ci jest, m oja druga P aulin- 
ko ? Powiedz to tw ojem u tatusiów . !

I  M ervll, pochylając się nad łóżkiem, oto­
czył ram ionam i drobną postać dziecięcia i usi­
łował odsunąć rączk  , k tórem i zakryw ała  tw arz 
zalaną łzam i.

— Co ci jest, pieszczotko ? Czy bardzo cier­
pisz ?

— N ie chciała mi nic odpow iedz.ee — od­
p arła  Sim ona ze sm utkiem  i trw ogą zarazom.

— Dlaczego nie chciałaś odpowiedzieć m a­
m usi ? — p y ta ł ojciec.

Dziec ę odparło cichym  i gn iew nym  to n o m :
— M ama m m e nie kocha. Od dzisiejszego 

w ieczoru p rzesta ła  m nie kochać.
— O P a u lin k o ! — szepnęła m atka.

13) I  sądząc, że słowa córki są niejako p rze­
czuciem, ostrzeżeniem , przestrogą, Simona, b ę ­
dąca dotąd jeszcze pod w rażeniem  pieszczoty 
Jan a , z sercem przepełń 'enem  sm utkiem , osu­
nęła się na  kolana p rzy  łóżku P au lin k i . zalała 
ń ę  łzam i. G w ałtow ne łkan ie w strząsało całą 
jej osobą, a ze ściśniętej je j p iersi w yrw ała 
się skarga, tak  często zjaw iająca się na ustach  
k o b ie t :

— O, jakżebym  chciała u m rz e ć !
Po chw ib oUe. złączone w objęciach Ojca, 

m ięszały ze sobą łzy  i pocałunki. P au lin k a  za­
częła szeptać do ucha m atk i, zw ierzając iej się 
ze swego dziecinnego zm artw ienia, gdyż była 
w istocie zb y t w rażliw a i zazdrosna.

— Nie będziesz tańczyła, n ie  pójdziecz na 
bal, skoro jh. będę chora ? N ie będziesz nigdy 
nikogo bardziej kochała nadem nie ? Powiedz, 
mamusiu, r  ikogo ?

— A leż nie, nie — szeptała m atka.
R uger p rzy g arn ą ł je  dc siebie uścisniem  

i pieścił obiedttie. Tym czasem  Sim ona wśród 
powodzi trosk, na  k tórej burzliw ych fa lach  ko­
łysała  się jaj b iedna dusza, sza ip an a  najrozm a- 
itszem : uczuciam i, jak  w strętem  ku  samej so­
bie, zabobonną trw ogą, w yrzutam i sum ienia, 
p rzejęta  szczerą tkliw ością dla ty ch  dwojga 
istot, męża i córki, doznaw ała jed n ak  dziwnego 
uczucia, do k tó iego  naw et sama. przed sobą 
p rzyznać się nie śm iała, a k tó re  pomimo to 
przew yższało wszyrstk ie  inne w rażenia. U czu­
ciem tern by ła  radość, że przez okam gnienie 
znajdow ała się w objęciach Ja n a  d’S spayrac , 
że słyszała od niego nam iętne w yrazy  miłości, 
że czuła na sw ych ustach  jegu usta  i słyszała 
tuz p rzy  swojem sercu gw ałtow ne bicie jego 
serca. M yśl, że popełniła rzecz straszną, doda­
wała jeszcze więcej u roku  tem u przew inieniu.

— A leż — pow tarzała  sobie w duchu — za 
m n ’«jsze niż moje przew inienie pogardzałabym  
inną kobietą, w idziałabym  w niej potw ora. Czy

ja  więc jestem  tą  sam ą osobą ?... Czy to ,a w 
istocie ? Czy to możebne ?...

N ie poznaw ała samej siebie.

V II.

N iepojęte uczucie, jakiego doznaw ała Si­
m ona w chw ili pocałunuu Ja n a  d’E spayrao, n i­
gdy  ju ż  z podobną siłą n ie objawiło się w jej 
duszy. N igdy  ju ż  nie m iała doznać ta l  lego 
uniesienia, takiej bezgranicznej nieokreślonej 
radości. Podobnym  w rażeniom  olegcją zw ykle 
kobiety, u  k tó ry ch  w yobraźnia g ra  w iększą ro- 
ię niż zmyrsiy i byw a potężniejszą od tk liw o­
ści. W obec m arzeń, snu tych  w samotności, rze­
czywistość w yd ije im się potem  b lada i bez- 
bai wna, a chw ila nadziem skiego i w ielkiego 
szczęścia nie może dla nieb trw ać długo i m e 
pow tarza się z tak a  siłą.

Gdy drugi la z  Sim ona M ervil u jrza ła  sam 
n a  sam p an a  l ’E spayrac, stało się to także p ra ­
wie nnm o woli. Sim ona gorąco p ragnęła  widzi oć 
Jan a , ale zarazem  lękała się tego. N iegdyś mó­
w iła o tern, że często jeździ do Bellevue, do 
ochronki m ałych dzii ei.' B ył to  zakład  dobro­
czynny, którego Simona Dyla w icedyiektorką.

— Zw ykle jadę pociągiem  z Courcelles, n ie ­
daleko od nas, i przesiadam  się na  staoyi za­
chodniej.

— K iedy pan i pojedzie? — zap y ta ł cicbc i 
błagaln ie  Jan .

Sim ona nie potrafiła zapanow ać nad sobą 
i r z e t ła  szczerze :

— W e czw artek, pociągiem  k tó ry  wychodzi 
z M ontparnasse o godzinie trzeciej.

J a n  nic nie odpowiedział, lecz w yjechał 
tym  sam ym  pociągiem  ze stacy i M ontparnasse. 
P rzesiadając się na stacyi zachodniej, spostrzegł 
pan ią  M ervil na  p latform ie. Młoda kobie­
ta  upatryw ała  wagonu, do któregoby wsiąść 
mogła

J a n  był sam, otw orzył drzw iczki i Sim o­
n a  wsi. dła.

Przez chw ilę w yglądał oknem, nie życząc 
sobie liczniejszego tow arzystw a, a gdy pociąg 
ruszył, odwrócił się i spojroał na Simonę, sie­
dzącą w przeciw ległym  rogu wagonu. Dziś, w 
tym  skrom nym  podióżnym  stroju, w ydala mu 
się jeszcze piękniejszą.
Bil> Żakiecka z astrachanu  obciskała je j w y­
sm ukłą kibic, szyję o taczał soból, którego p y ­
szczek i łapk i zw ieszały się niedbale, a lśniące 
i ciem ne jego  futerko podwyższało jeszcze św ie­
żość je j cery.

W  oczach Sim ony m alow ała się wesołość, 
upojeni e i czar w yw oiany urokiem  tej ta jem n i­
czej w ycieczki, ja k a  dla w ielu P ary żan ek  b y ­
wa najw iększym  powabem  w dziejach zakaza­
nej miłości. Obudzić się rano z tą  wesołą m y­
ślą, że spotka się ukochaną osobę i że to spo­
tk an ie  przerw ie nudną j Ddnostajuość zajęć co­
dziennych i m onotonnych w izy t; oczekiw ać tej 
upragnione] godziny, w ybierać strój, k tó ry  się 
włoży, obm yślać p rzew ro tn ie  w szystkie szcze­
góły ; potem cdesiać w łasny powóz i wsiąść do 
d o ro ż k i; m ieć przyjem ność drżeć trochę i do­
skonale odg ij wac kom edyę — w szystko to dla 
isto ty  dziecinnej, k tó ra niedaw no zryw ała po­
tajem nie niedojrzałe owoce w klasztornym  o- 
grodzie, m a n iezrów nany urok i w ydaje się 
n iew innym  figlem, k tó ry  nęci naw et najcno tli­
wszą kobietę.

Sim ona w tej chw ili niu doznaw ała ża­
dnych w yrzutów  sum ienia ; ogarniała j ą  ty lko 
dziw na ciekawość, pełna trw ogi, ale i m iła za­
razem , ciekawość, co ten  człowiek powie je j 
dzisiaj ? W  głęb ' duszy dziw iła się naw et, że 
je j sum ienie m ilczy i że n ie odkryw a w niem 
żadnego poczucia w iny. J a k  m sposobem tak  
być m ogło?... Czyż by ła  gorszą od innych  
kob ie t ?

Pociąg przesuw ał się pom iędzy ogrodami

kw iatow em i i rab a tam i róż, k tó re  u p r a w i^  
głów nie w okolicy C lam art. Obecnie kri&k1 
róż, n ieokry te liśćm i, w ydaw ały  się szara 1 
sm utne wpośród m gły zim owej. B ezbarw ną )6' 
dnostajność g ru n tu  p rzeryw ały  ty lko  inspehj 
p rzy k ry te  oknam i, lub też budynki zawierają 
ce cieplarnie. N a drogach było pusto ; w 
kn iętych  dom kach nie w idać było ruchu  * 
cia, ja k  g dyby  ioh m ieszkańcy spali snem be* 
m arzeń. Szare jednosta jne  niebo harm onizow ać 
z m artw ym  krajobrazem .

P an  d’E spayrac ukiąRl przed Simoną 1 
p rzyciągając ją  ku  sobie, szeptał z nam iętne10 
uniesieniem  w yrazy  pełne miłości.

— Ozy kocnasz m n e choć trochę ?— zapytf 
wreszcie, w ym ieniw szy całą lU anię własneg< 
uw ielbienia.

A gd y  Sim ona zaprzeczyła diezńa&z^y0 
ruchem  głow y, dodai błagająco :

— A c h ! pow tórz mi to raz jeszcze... bc prz® 
cie juz mi to  pow iedziałaś, t a i , powiedziała^ 
tego pam iętnego wieczora, w powozie. Czy jul 
tego nie pam iętasz?

— Mój przy jacielu  — odparła  Sim ona, silą*7 
się na spokój, — poniew aż wiesz o tein, ° ie 
żądaj abym  ci to pow tarzała. J a  ci tak , ufał 
J a n ie ! Pow inieneś mieć siłę do w alki zf 
nas oboje, pow inieneś się w yrzec tego u 
c z u c ia !

— N ie — szepnął, pochylając przed n ią  g‘°" 
wę, — ja  nie m am  tej siły i n ie chcę wyrze^ 
się miłości dia ciebie. J a  cię uwielbiam ...

"W tej chw ili rozległ się przeraź!i wy świśł 
lokom otyw y, zg rzy tn ę ły  koła i łańcuchy, & 
J a n  i Sim ona siedzieli znów napozór oboję­
tni, ale w głębi duszy drżący i wzruszeu'. 
R ęce i c h , złączone uścisk iem , rozplo tły  się 
szybko.

(Ciąg dąlszy naatąjii).

H  1  1 1 8 f f ® I !  1 Wm  J S l  J  J s  w  J &  I I I  &
T P  M l . m  W

zabawki najnowsze, galanterya nai piękniej sza mnóstwo
 ——-^=  nowości

•w magazynie firmy

K a i c i y ł ł s k i  i O b e r s j k i
ul. K a ro la  L u d w ik a  7 —  L w ó w , fHia H a lic k a  & i

t : t a - '  i-SAł :S

- , % r :

•i*

K L E M F I T Y i f l  2 d o m u  S o j o  K U L E
w d o w a  po re s ^ ie y e n d e  c k. S t r a ż y  sk a rb o w e ]

em eryt, nauczycielka szkoły wydziałowej w 11 < oLobycsu 
za ipatrzona św. Sakram entam i, zm arłe po d ług ich  i ciężkich cier­

pieniach, w środę dnia 2 g  nan ia  1908 r ,  przeżyw szy la i  59.
ODrzęd pogrtebow y odh^d* e s;,  w piąt«k dn ia  4. g rudn ia  

1908 r ,  o godzimo 3. po południu  z domu ia lo o y  przy al. Leona 
Sapiehy l. 25 na  cm entarz  Ł yczakow sai, na kcóry e  sm utku  pozo­
sta łe  córki, zięć i w nuczka — krew nych, przyjaciół i  pob rin y ch  
ci r z t i  in n  zaprajzają .

Lwów, dnia i .  g rad n ia  1909.
„C O N C O klilA - A. K urk jw sai, Lwów, Sphięgkiego 1. 10.
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M o w o żC ! N o w o ś ć  i

KAWA PALONA
z własnego parowego palenia 

cudziennie Awleżo palona!
=  ;o - s «  =

ioiśle podług zstSKił h y t j i c i i y ,  zapomoc% g s  r ą c o g o  p  o w lo l r ?  i  — zna­
kom ita w sm aku i arom acie — cod»ień śteiero palona!
*/, Zilo kaw y palonej Jdelange N r, i .  — Z łr 70 ct.

N r. I I . -  « 90 „
Nr. III. 1 , 1 0  „
N r. £V. 1 B 20 B

M eiange cesarska Nr. Y, 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego pow ietrza posiada zalety ii 

£ a c h b w u ] e  z i i a k u n l ł ą  a r » m ę .  
c z y s t y  i l e l l k a t i i y  s t n  k , 
n a |w 'ę k s z ą  > y d a ‘ n o i ć ,  

z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny  
iposób

Kawa palona pakow ana w Toreozkach pergam inew yoh w wadze 1,
%  V* i V* Scil°-

P o l e c a  b a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

. E D M U N D A  B I E D L A
u l i c a  T e a t r a l n a  3 ,  n a p r z e c i w  K a t e d r y .

SOD I B I D  QB BOB CneOBOOUSE-BBa.
C k. na dw o rne go  dosta w cy.

j j  D ro b n e  ogłoszenia - 5

• e i o M s t M f m o t M s
O g ie r  g n ia d y  p ó łk r w i  A r a b , 

ze s ta je n  rz ą d o w y e li w  O l -  

c b u w ca c h  je s t d o  n a b y c ia , £o> 

u c in a  d w ó r ,  p . S trz y g ło d .

W y b o rn y  m iód deserowy k u racy j­
ny, włusna pasieka 5 k lg i. ty lk o  3  i  i. 
fra nco. W oda miodowa n-.tu raiuy  a 
najlepsz; środek na  pleć. Darm o b ro ­
szurki D r. Ciesielskiego o miodzie, w arto 
przeczytać, iąaa jc .ie! K o rze n ie  WICZ 
em. nair. I i a ic z a n y .

Kawy zn a c z n ie  
p o ta nia ły  

tylko
w  handlu 

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O  
L w o w ie , ul. B o io re g o  i <2, 

p o c ie  s z ,  ad 6 0  ct. za  (>Ał kd.
w e

S e rw is y  stołow e ozdobne a a  6 o- 
sóh po 7 złr. 45 ct. i 10 poleca T .  O* 
k ,  ■ l i t  n i  i i&gazyn porcelany i szkła 
ni. H alicka Lwów.

Niezi ow nanei u roc* k u ra c y l- 
n / k o n ia k  p ra w d z iw y  francuski,, 
ca ła  bi>telka z ł. 3 .9 0 , p ó ł 1.8 0 , 
ć w ie rć  tut. 1 z ł. p o le ca  banael 
L> ana> . a S o le ck ie g o  w e l w o « 
w ie  ui B a to re g o  2 . W y s y łk i od 
2  butelek o dw ro tn ie  do k a żd e ] 
■nie|scuwuścl.

N ajpraktyczniejsze

PODARKI DLI PAŚ
poleca w wielkim wyborze

Ferdynand Gtittler
u l. H a lic k a  2 0 , L w ó w , pl. H a lic k i 3 .

K ukurudzę-grya -cw ies  -  jęczm ień
wagonami jak  również 

W n r r l f l  Jla gorzelń i na opał, 
T O  p im eszk aś

■ kopalń górnoszląskich i z K rólestw a 
Polski»go dostarcza najtan iej

D o m  h a n d l o w y
dla ro ln ictw a  i p rz e m y s łu

we Lwowie, 
ul S y  <1 u łk a  6  [p’ u i H ausm ana 5.)

P is a rz  ekonomiczny z dobrą reko- 
m eraacyą poszukuje posady, Lwów, re ­
s tan te  P . E.

N au czy cTefką P o lk ą  z  fra u cu - 
skim  niem ie ckim  i m u zyk ą  i na* 
u czyc le tn ę  P o lk ą  z  niem ieck n , 
angie lskim  p o le ca  b iu ro  Zagór< 

■ Pkicj, L w ó w , C h o t-ą żczyzn a  7

C z y  k o n ie c z n ie
trzeba z H am burga i T iyestu  sprow a­
dzać? Znany w kraju  głów ny i wyłączny 

skład  herbaty  i kaw y pod firmą

Adolfa Singera
we Lw o w ie  —  SykdtnsFin 1.

poleca spióbowaó

K A W Y
Santos dobra . . .  55 ct. za pół kg.
Fortoriko  prim  . 0 ' „ „
Ceylon w yśm ienita. . 75 „ „

„ plantuc. . . .  90 n „
„ perłówka . . llO „ „

Mocoa arabska- . . .  80 9 „
T l  O ł * U c  «T '-'hińsko^roc. pcc ąn y 

A S  J  U d t  , cd 1 40 za pó l kilo 
-t t wyżej.

W ysyłk i 2 kg. kawy i 1 hg. h e rb a ty  ra ­
zem za pobraniem  frar.ko.

M n i t e  iUDlKu iimotre.
W ysyłam  na zamówienie odw rotnie 5 klB. 
ładnych i dużych jaM ok zimowych opła- 
tn ie  za raliczi' ą  kr. 3.50. C etnar m etry  
czny za K. 8C T łuste  i  s ieże mięso 
wołowe kosz 6 i lg  C. 6.u0 Mięso b a ra ­

nie kosz 5 t g .  K. 4.25 
A .  N u s s b ra u c h w Z a le k Ł c z y k a c h

J l k

Paski | Boa jedwabne
Torebki Żaboty

Słynne ze swej dobroci. Szaliki
Pęka wiczk * koronkowe.

„C  i a n a" Szale
Perfiimcryę jedwabne.

W-------
w ozdobnych kasetkach. Kapuzy

Nowości tea tra lne

w szp.lkach i grze jrf-ach i&ł KołDierze
włosów. koronkowe.

Wachlarze Bluzki i halki
z p iór strusich  i' fantazyjne. , jodw abne i sukienne.

Welonik^ , j Pończochy.

!  P r y wP ry w a tn o  doniesienia. i

C e n y  jak n a jn iż s z e .

łr.

Centralne biaro ogłoszeń, dzienników
i uniwerV neklamy

A d o l f a  C J i n i n w s k i e s f O
Wiedniu, VI., dSetreidemarkt Nr. 13. (T-aleton 24^2,

lyjm ujo: p rzedpłatę  » ogłoszenia na. w szyszkie czasopisma św ia t* ; zamówienia 
ry^onanib- afiaaów, zryidów , ilra s tra c y i e tc. przez piarwazorzędnyoh a a rty stów  

U Izie innie a u te n  tycznych airosów .

Tylko 72 ct.
io sz ta je  l i t r  znakom itej nalew ki wiśnio­
wej, m alinowej, pom arańcuowej,mięte wej, 
cytrynow ej, w a-iljow ej, kminkowej, s ta r ­
ki, iy tn ió z  ki, itd . — na m iarę w każdej 

ilości w yrobu iii my
J a n  I M u s z y n s k i ,

L w ó w  G ro d złc k ic fi 3 .

Art. Zakład rytowmczy

A. ZIGMANNA
Lwów, ul. Sykstuska 14. j

W ykonuje stam pile m etalow e i k '  II 
CZUkOWe. wszelkie g raw ary , szj Idy 
r jto w a n e  i lane, ibcę^i do plom b z j 
datam i, m ark i pieczątko! e itp ,, oraz j 

skład drak-irA k aozuwowyoh.

W y sprzedaż
po b a ra zo  n iskich  ce nach

Wm francuskich, reńskich  m rsel- 
skich, z powodu zwinięcia „Bod, g i-

W iadomośó w D rogueryi

P I O T R A  M I K O L A S C H A  l S l i
we Lwowie.

f y  A puder ar.tibeptyezny
|  |  D l i  |  ■ ■  przez powagi lekarsbie polecany je s t  nftjl

H A Y A

O C V Ĵ °  I
Mam zaszczyt donieść że papier listowy

„Górą nasi",
jak  rów nież inne p ap 'e ry  z napis* _i

„W yrób Krajow y"
a niezaopatrzooe wyżej odbitą m arżą 
ochronną a le  s ą  W y r o b e m  k r a ] o  
w y ro

W  ki-aju istn ieje  ty lko  jed n - fabryka 
kopert i papierów  l.ztow ych pod firmą :

S. f .  H I E M O J O W S K I
w e i w o t r l ś .

Upraszani W szystkich a tó rym  aależy n 
rozwoju przem ysłu rodzinnego, by  przy 
-akupnie papierów i kopert listow ych 
uw ażali na  powyższą i »i'kę, a  bez ii«j 
wyrobów takich  nie kupow ali, zaś ku- 
poćw, k tó rzy  korzystająo z ogólnego pią - 
uu dążącego do uprzem ysłow ienia K raju, 
wprowad Eają puolicznośó wbłąd podsuwa­
niem w yrób >w niomiec] ioh jaku  krajowy, 
n ap ięm jw ali s a t jak  na  to  zasługują.

n .  W .  K le m o l o w s k l  
P ierw azi i  jedyna w K ra ju  fubr. kopert 

i papiei iw  listowych.
Poleoam p:ór« K. Wasilewskiego z Warsza 

wy po oryginalnych cenar h !abryoznych

■

S k ła d  i pi*acown§a

FUTE«
Feliksa Juliana

Lubelskich
W e Lwowie,

p rz y  ui. W a łow e ] I- 3 .
Polecam y na  sezon zimowy swój za­
pas fu ter w skórach, jak u to ł gotow 
fu tra  dam kkle  i m ęzkie, ora k o ł­
nierze, boa, zarękaw ki, czapki, bara- 
nioe i wiele innych  rzeczy w zakres 

kuśnierstw a wchodzących. 
Zarazem  u trzym ujem y

doskonałe su *na
do pokrycia iu te r  i sprzedajem y wszy­
stko  po ntDŻIijrie na|nlż zyc h  
celtach. Cenniki illustrow ane g ra tis  
i franco.

najle­
pszym proszkiem  do zasypyw ania d ' t  nie* 
m ow ląf i dzieci.

Prawdziwy ty lko w patentow anych s i­
tkow ych -ludo/kaeh z m arką  ochronną „O- 
patrd iość" . Cena pudełka 7( halerzy.

I.

mydło hygleniczne
jezt najlepszym  m ydłem  do mycir dzieci. — 
Sporządzone z m ateryałów  najdelikatn iej­
szych, odpowiada najw yoredniejszy ji wy­
mogom hygicny.

C ena  p ude łk a  7 0  h a le rz y .

W kaźdei aptece i drogueryi dc nabycia.
Żądać należy wyraźnie Żąaać należy w yraźnie! -

„H A YA “ pudru autisfiptycznego. „ E A Y A “ mydła hygieniczu.
Główny skład wysyłkow y

aptekarz
c . I k . do sta w ca  n a d w o rn y  w e L w o w ie .

Na święlp —

Do lektury francuskiej i ano^lskiej
polecam codziennie:

L e Journal  
L e F ig a ro  
Fba d e  oifeele 
D aily  C h ron ic ie

jako tes
tyg o dnik i h u m o rystyczn e  

S t. S o k n łe w s k i, B iuio  dziouników. 
Fi ui  H ausm anu 9.

■ ■ ■ ■ n m
W SO " St) >;[•

N a  w szystk ie
bez tty jh tk u  pittna codzienne miefscotce, zam iejsco­
we, w iedeńskie, zagran iczne, tygodn ik i, ilu tlracye  
artystyczn e, pism a hum orystyczne, mody, iu rn a l‘ 
p rzy jm u je  prenum eratę z dostaw ę  e  miejscu lub 

w y sy łk ę  na pro tc in -y  po cenach redakcyjnych

1
L u  ó w ,  p a s a ż  . l a t i s m a n a  y .

O głoszen ia  do w szy stk ich  pism najtaniej. *

Kosz zawierający:
butelaa Cognaku za . . z ł  1.6o 

„ Żubrówki . . zl 1.80
5 butelek wii francuskiego . zl. 8.—
5 butelek  w m . reńskiego żl. 0 —

b atole i  K lootem eubnrgers . zł. 4.— 
butelek  czerwonego w ina Va-

rad /eg o  Villany . . zl. 4 —
5 butelek H egolayer i piwnic

drL Szal o Tokaj . . "  4.50
E i-.em  zl. 29 40

wra> z opakowaniem
wyjątkowo za zł. 35

U p i‘*«am o wczesne zamówienia ze 
nosci w ostatn ioh  dniach przed świętami.

d istarozam  wszelkiego ga tunku  w
na w miejscu li ty lko  w czae 
przedświątecznym  od dziś pooząi 
szy, pm y odbiorze wyżej 6 
z opustem  10 p ro ce nt wed 
mego cer n ita  drukow anego 10 
trćw  daim atyńskiego w ina jze 
wonego „B u tw e in "  za 4  z ł  a 1 
litrów  wina białego „Hungarye 
Cha! lis  aa 4 zł. 80 at. 

względu m. zwiększony na * a ł ozyi
H ande l W  n

Naftuły Toepfera

lĄ
u
i
£ii

g a ! b ¥ b b ■  D o S  i  d i * k . f c W i ‘i D " a B @ , .

m Lwowska filia Banku Galio. ’ 
dia Handlu i Przemysłu

5 ulica J&glelEoiidka liczba 3.
a , (dawni lokal B a n iu  kredytowego).

u K A ItTO R  W YM IAN Y
(p a rte r oo frontu)

(Si kupuje i i M-zedaje w t dkie p a p ie ry  w a rto ś c io w e  i w a lu ty
za g ra n icz n e  po możliwie najsk rupu la tn ie j szych kursach, nskate- 
c: m a pod takim i sam ymi we runka mi wszelkie z le ce n ia  g ie łdow e 
ta rów no na  giełuzio wiedeńskiej jak  i na giełdach zagranicznych, w y­
daje u* rssy .ak ie  znaczniejsze miejscowości św iata i zagraniczne 
nnejsca kąp iel.w e bezpośrednie przekazy i lis ty  kredytow e, wreszcie 
w yp ła c a  W JZ e lk l- k u p o n y możliwe bez Dotrącema jakiejko l­

wiek prow izyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, —  i od 3  do 4 Y 2-

Oddział Wkładkom y
i przyjm uje wLładki aa 4’/a°/o k sią tecsł oszczędnościowe.

P Oddział to^arc^ę o-handlowy
j  zała tw ia czynności handlo* o-korri« jw e , a  i a te tn : zakup.no i sprze-
■ d a i zboża, nasion, sp iry tusu , -.rtykułów pastew nych, sztucznych na-
V wczow i wszelkich innych ziemiopłodów.

ODDZIAŁ ZA STA W N IC ZY
" udz-ela pożyczki na  wszelL e kt sztowi.ości, jak o  t o : drogie kammnie.
* perty , złoto i siohro.
- ~  F a i t e r  w  p n d y ó r z n .  ~ "" ~

inaaDapa śśr k  B .annłzsaaaa na.

jWjK j' S»

io w y  rozkkd jazdy kolejami
w a ż n y  od 1-go  p a źd z ie rn ik a  b. r.

podaj b

KLTRYER KOLEJOWY
, D o nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
o rw  w  księjnarni&oh i t: tfikaoa.

Redaktor odpawig-D.ialiay : W . R C ł a w  M a s ł o W 8 k i . Papier t  fabryki Czerlańaki j. Z dn.karni E. Vlimar7,a


